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\\\   PIASECZNO

Podczas ostatniej sesji rady 
naj­wię­cej cza­su po­świę­co­no 
wy­ra­że­niu zgo­dy na sprze­daż 
przez Bur­mi­strza dział­ki  
pod roz­bu­do­wę cen­trum  
han­dlo­we­go Au­chan. 

P o dłu­gich dys­ku­sjach, te­mat 
odło­żo­no do prze­pra­co­wa­nia 

w ko­mi­sjach pro­ble­mo­wych ra­dy.
To ostat­nia z trzech gmin­nych 

dzia­łek, któ­rych po­zy­ska­niem za­in­
te­re­so­wa­ne jest Au­chan. Na sprze­
daż dwóch po­przed­nich Rad­ni wy­
ra­zi­li już zgo­dę, zaś Bur­mistrz jest 
w trak­cie pro­wa­dze­nia ne­go­cja­cji 
z kon­cer­nem na te­mat wa­run­ków 
sprze­da­ży. To ostat­nie „trzy­ma­nie” 

Au­chan, ja­kie ma­my – do­pó­ki Bur­
mistrz nie wy­ne­go­cju­je ko­rzyst­
nych dla gmi­ny za­pi­sów, wstrzy­
maj­my się ze zgo­dą na sprze­daż tej 
dział­ki – ar­gu­men­to­wa­li Rad­ni.

\\\   �Auchan z widokiem  
na Puławską?
Roz­bu­do­wa cen­trum han­dlo­we­

go wią­że się si­łą rze­czy ze wzmo­żo­
nym ru­chem aut i pie­szych. Pierw­
szym te­ma­tem, któ­ry przy­kuł uwa­
gę Rad­nych, stał się wy­jazd z Au­
chan na uli­cę Geo­de­tów. Obec­nie 
funk­cjo­nu­ją­ca dro­ga mia­ła być pier­
wot­nie je­dy­nie cią­giem ser­wi­so­
wym na czas bu­do­wy es­ta­kad nad 
Pu­ław­ską, tym­cza­sem sta­ła się nor­
mal­nym wjaz­dem i wy­jaz­dem, co 
si­łą rze­czy spo­wal­nia ruch na i tak 
za­kor­ko­wa­nej Geo­de­tów. 
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Ko­lej­ne zmia­ny w re­gu­la­mi­nie 
utrzy­ma­nia czy­sto­ści 
za­fun­do­wa­li nam na ostat­niej 
se­sji rad­ni. No­we za­pi­sy, 
to tym ra­zem	 za­słu­ga służb 
Wo­je­wo­dy Ma­zo­wiec­kie­go. 
Co znów zmie­nio­no?

N aj­wię­cej zmian po­le­ga­ło na 
wy­kre­śle­niu za­pi­sów, któ­re 

du­blu­ją się z ty­mi za­war­ty­mi w 
do­ku­men­tach wyż­sze­go szcze­bla. 
Teo­re­tycz­nie więc uprosz­czo­no 
pra­wo, prak­tycz­nie jed­nak każ­dy 
z nas, po­za za­zna­jo­mie­niem się z 
lo­kal­nym, pia­se­czyń­skim re­gu­la­
mi­nem utrzy­ma­nia czy­sto­ści, po­
wi­nien do­dat­ko­wo zgłę­bić taj­ni­ki 
cho­ciaż­by usta­wy o od­pa­dach, że o 
wo­je­wódz­kich pro­gra­mach go­spo­
dar­ki od­pa­da­mi nie wspo­mnę. 

\\\   Krócej i prościej
W pierw­szym rzę­dzie usu­nię­to 

z re­gu­la­mi­nu słow­ni­czek po­jęć – 
jest on wpro­wa­dzo­ny w sa­mej usta­
wie o od­pa­dach. Znik­nął za­pis o ko­
niecz­no­ści za­mia­ta­nia, gra­bie­nia, 
zmy­wa­nia i zbie­ra­nia za­nie­czysz­
czeń oraz nie­zwłocz­ne­go usu­wa­nia 
z te­re­nu nie­ru­cho­mo­ści ma­te­ria­łu 
roz­biór­ko­we­go i resz­tek ma­te­ria­
łów bu­dow­la­nych. Wy­kre­ślo­no też 
za­pis mó­wią­cy o ko­niecz­no­ści „bie­
żą­ce­go sprzą­ta­nia te­re­nu nie­ru­cho­
mo­ści, w szcze­gól­no­ści nie­zwłocz­
nie po za­koń­cze­niu dzia­łal­no­ści w 
da­nym dniu”.

Po­wyż­sze zmia­ny wy­da­ją się 
być me­ry­to­rycz­nym kro­kiem w 
słusz­ną stro­nę i ukró­ce­niem za­pę­
dów na­szych urzęd­ni­ków do kon­
tro­lo­wa­nia wszyst­kie­go, co do go­
dzi­ny i cen­ty­me­tra.

\\\   Bliżej natury
Znik­nął za­kaz kar­mie­nia pta­

ków w ob­rę­bie pu­blicz­nych par­ków 
miej­skich, więc na­dal bę­dzie­my mo­

gli ob­ser­wo­wać oso­by, któ­re w cie­
płe po­po­łu­dnie bę­dą wy­sy­py­wać 
okrusz­ki chle­ba go­łę­biom i rzu­cać 
ca­łe pajd­ki kacz­kom i ła­bę­dziom na 
sta­wie w par­ku miej­skim.

Wy­cię­to rów­nież za­kaz wy­pa­
la­nia traw i spa­la­nia li­ści, z do­
pusz­cze­niem pa­le­nia su­chych ga­łę­
zi w ce­lach re­kre­acyj­no–spo­żyw­
czych. Teraz zastosowanie będą 
miały przepisy wyższego rzędu. 
Jakie?

Zgodnie z uzyskanymi w rozma­
itych instytucjach (Ministerstwo, 
Urząd Wojewódzki i Marszał-
kowski) informacjami, gałęzie, 
k tóre celowo utniemy czy też 
specjalnie przywieziemy, celem 
napalenia ogniska, nie są trak-
towane jako odpad – wszak to nie 
śmieć, którego mamy się pozbyć, 
a cenny materiał, którym chcemy 
sobie zapewnić ciepło, światło i – 
potencjalnie – podgrzać kiełbasy 
czy ziemniaki. W związku z tym, 
nie mają tu zastosowania przepisy 
o odpadach.

Ku wiel­kiej uldze czwo­ro­no­
gów, kosz­ta­mi opie­ki nad zwie­rzę­
ta­mi, któ­rych wła­ści­cie­la nie da się 
usta­lić, nie bę­dzie ob­cią­żo­ny owy 
wła­ści­ciel–wid­mo.

\\\  W imię języka polskiego
Na mar­gi­ne­sie chciał­bym wy­sto­

so­wać ma­ły apel do gmi­ny o na­leż­
ny sza­cu­nek dla ję­zy­ka oj­czy­ste­go. 
Otóż, po na­pi­sa­niu kil­ku ar­ty­ku­łów 
na te­mat śmie­ci w Pia­secz­nie, z któ­
rych dwa ostat­nie to „No­we, lep­sze 
śmie­ci” oraz ak­tu­al­ny „Naj­now­sze 
śmie­ci”, po­wo­li koń­czą mi się po­my­
sły na gra­da­cję na­zew­nic­twa tek­
stów. W za­na­drzu mam już tyl­ko 
„Jesz­cze now­sze śmie­ci” oraz „To już 
ostat­nie naj­now­sze śmie­ci”. Zmia­
ny na­stę­pu­ją­ce z mie­sią­ca na mie­
siąc wy­mu­sza­ją ka­ry­god­ne na­gię­
cie za­sad ję­zy­ka pol­skie­go. Uprzej­
mie pro­szę o jed­ną, do­brą, osta­tecz­
ną wer­sję re­gu­la­mi­nu.

Krzysztof Dynowski

Najnowsze śmieci

P rzed­się­bior­stwo Cie­płow­ni­czo–
Usłu­go­we „Pia­secz­no” Sp. z 

o.o., bo tak brzmi je­go peł­na na­
zwa, wy­stą­pi­ło do Gmi­ny o udzie­le­
nie po­życz­ki. Bur­mistrz zwró­cił się 
do rad­nych z pro­po­zy­cją za­blo­ko­
wa­nia w bu­dże­cie do koń­ca I kwar­
ta­łu 2014 ro­ku łącz­nie 7 mi­lio­nów 
zło­tych na po­trze­by Przed­się­bior­
stwa.

Bur­mistrz nie po­sia­da w re­zer­
wie ty­lu pie­nię­dzy, więc aby za­
bez­pie­czyć tak po­kaź­ną kwo­tę, na­
le­ży ogra­ni­czyć wy­dat­ki. Pro­po­zy­
cja spro­wa­dzi­ła się do za­nie­cha­nia 
no­wych in­we­sty­cji w tym: re­mon­
tu dwor­ca PKP, dróg gmin­nych oraz 
roz­bu­do­wy szko­ły w Za­le­siu Gór­
nym. Z za­pla­no­wa­nych w 2013 ro­
ku na in­we­sty­cje w oświa­cie 15 mi­
lio­nów zło­tych, bur­mistrz za­pro­
po­no­wał zdję­cie 4, czy­li po­nad 25 
pro­cent. Tyl­ko dzię­ki przy­tom­no­ści 
umy­słów i twar­dej po­sta­wie rad­
nych, po­mysł ten nie wszedł w ży­
cie. Osta­tecz­nie Ra­da zgo­dzi­ła się 
za­bez­pie­czyć dla PCU nie 7 a 5 mi­
lio­nów, uj­mu­jąc 1 mi­lion z bu­do­wy 

szko­ły w Za­le­siu Gór­nym, 1 z „re­
zer­wy ogól­nej” i 3 z re­mon­tu dwor­
ca PKP i dróg gmin­nych.

\\\  Kontrowersje pożyczki
Je­den po­mysł nie­sie ze so­bą co 

naj­mniej dwa sy­gna­ły. Pierw­szy to 
ta­ki, że na­stą­pi­ła swo­ista aber­ra­cja 
w sto­sun­kach mię­dzy Gmi­ną Pia­
secz­no a pod­le­gły­mi jej spół­ka­mi. 
Ja­kimś dziw­nym zrzą­dze­niem lo­su 
nikt nie za­uwa­ża, że PCU jest spół­
ką pra­wa han­dlo­we­go i rzą­dzi się 
da­le­ko od­mien­ny­mi prze­pi­sa­mi niż 
sa­mo­rząd gmin­ny. W tym miej­scu 
na­le­ża­ło­by pod­dać szer­szej ana­li­
zie sys­tem za­rzą­dza­nia sa­mo­rzą­
dem przy wy­ko­rzy­sta­niu pod­mio­
tów ksh, ale o tym in­nym ra­zem.

Dru­gim sy­gnałem, znacz­nie bar­
dziej nie­po­ko­ją­cym i bez­po­śred­
nio do­ty­ka­ją­cym miesz­kań­ców jest 
to, że szum­nie za­po­wia­da­ne in­we­
sty­cje prze­su­wa­ją się w bli­żej nie­
okre­ślo­ną przy­szłość, a bur­mistrz 
do­pusz­cza ewen­tu­al­ną moż­li­wość 
zmniej­sze­nia in­we­sty­cji oświa­to­
wych na­wet o 25 pro­cent. Po­dob­

nie dra­ma­tycz­nie przed­sta­wia­ją się 
wy­dat­ki na roz­bu­do­wę sie­ci dróg, z 
któ­rych za­bra­no łącz­nie 3 mi­lio­ny 
zło­tych.

\\\  Nie umiemy wydawać?
I na­wet je­śli przy­jąć tłu­ma­cze­

nie bur­mi­strza, że in­we­sty­cje nie 
zo­sta­ną opóź­nio­ne, bo tych pie­nię­
dzy i tak nie wy­da­my w tym ro­ku, 
ro­dzi się ko­lej­ne py­ta­nie – dla­cze­
go? Dla­cze­go jesz­cze kil­ka mie­się­
cy te­mu bur­mistrz wpi­sał te pie­
nią­dze do bu­dże­tu z za­mia­rem ich 
wy­dat­ko­wa­nia, a dziś – w po­ło­wie 
mar­ca – twier­dzi, że nie uda mu 
się ich wy­dać do koń­ca 2013 ro­ku? 
Na­su­wa się tyl­ko je­den wnio­sek, 
pie­nią­dze są, tyl­ko urząd nie po­
tra­fi ich wy­dać w spo­sób wska­za­ny 
przez Ra­dę, a bur­mistrz pró­bu­jąc 
ukryć brak sku­tecz­no­ści, po­ży­cza 
ka­sę gmin­nej spół­ce.

I jesz­cze je­den drob­ny ka­my­
czek do za­gru­zo­wa­ne­go ogród­ka. 
Uchwa­ła bu­dże­to­wa w czę­ści do­ty­
czy­ła re­duk­cji in­we­sty­cji w in­fra­
struk­tu­rę oświa­to­wą (szko­ła). Coś 
mi się nie­śmia­ło ma­ja­czy, al­bo ra­
czej je­stem już ab­so­lut­nie pe­wien, 
że Ra­da Oświa­to­wa ma opi­nio­wać 
pro­jek­ty uchwał bu­dże­to­wych do­
ty­czą­cych oświa­ty. Al­bo mia­ła i w 
prze­cią­gu nie­ca­łe­go mie­sią­ca od jej 
po­wsta­nia ar­bi­tral­nie zmie­nio­no za­
sa­dy jej funk­cjo­no­wa­nia.

Grzegorz Szestowicki

Burmistrz pożycza 
z dworca i szkoły
\\\  Piaseczno

W trak­cie przy­go­to­wań do mar­co­wej se­sji Ra­dy Miej­skiej 
w Pia­secz­nie rad­ni do­sta­li do za­opi­nio­wa­nia dwie za­dzi­wia­ją­ce 
uchwa­ły, obie zwią­za­ne z uży­cze­niem przez Gmi­nę 
nie­opro­cen­to­wa­nej po­życz­ki PCU na 7 mi­lio­nów zło­tych, 
kosz­tem dróg i szko­ły w Za­le­siu Gór­nym.

Wydawca:
Edmond Investments sp. z o.o.

05-500 Piaseczno, ul. Czajewicza 30

Redaktor naczelny
Grzegorz Szestowicki

g.szestowicki@przegladpiaseczynski.pl

redakcja:
Krzysztof Dynowski

k.dynowski@przegladpiseczynski.pl

Kamil Korbik
Kamil.korbik@przegladpiaseczynski.pl

Agnieszka Piechowska
z.piechowska@przegladpiaseczynski.pl

redakcja@przegladpiaseczynski.pl
tel. 731-163-646

reklama
reklama@przegladpiaseczynski.pl

tel. 731-163-644

Ogłoszenia drobne
drobne@przegladpiaseczynski.pl

www.przegladpiaseczynski.pl

Opracowanie graficzne/łamanie: 
www.studiofuria.com.pl

Redakcja nie zwraca niezamówionych 
materiałów. Zastrzega sobie prawo do 

skrótów.

Naklad 20 000 egzemplarzy
Zasięg Powiat Piaseczyński

Część dochodu z reklam  
przekazujemy fundacji Ewy Lubianiec

Pomóż Dorosnąć.

Newralgiczny wyjazd
W “normalnym” systemie, samo
rząd, na przykładzie omawianego 
tematu, ma dwa zadania - repre
zentować interes mieszkańców, 
którzy mogą w negatywny sposób 
odczuć skutki planowanej inwe­
stycji oraz, co nie mniej ważne, ra­
czej wspierać i ułatwiać działania 
biznesu - oczywiście w granicach 
prawa. Pierwszy z punktów jest w 
omawianym przypadku spełniony, 
drugi - już niekoniecznie.

Jak to!?! - zakrzyknie oburzony 
obywatel - gmina ma jeszcze uła­
twiać i sprzyjać inwestowanie Au­
chan? Lepiej by chodniki pobudo
wała! Zamiast ludziom pomagać, 
będą kabzę marketom napychać!

Zgoda, wyrażanie zgody, czy też 
brak sprzeciwu, na lokowanie w 
centrum miasta marketów pew
nej owadziej sieci to celowe - 
bądź nieświadome (nie wiem, co 
gorsze) “utrudnianie życia małym 
przedsiębiorcom i sklepikarzom”, 
żeby ująć to możliwie kulturalnie. 

Akurat Auchan, jako jeden z nie
wielu inwestorów, dokonał cał­
kiem sporych inwestycji, mają­
cych na celu usprawnić komuni­
kację swoich klientów z Piasecz­
nem bądź Warszawą. Proszę sobie 
porównać inwestycje developera. 
Jakiegokolwiek. Gdzie nowe ulice, 
prawoskręty, poszerzenia dróg? 
Gdzie odpowiednia ilość miejsc 
parkingowych?

Nie chcę tutaj w jakikolwiek spo­
sób gloryfikować giganta, zwłasz­
cza, że prywatnie mam bliżej do 
kolorowego owada. Ale, skoro nie 
wypaliło z Irlandczykami, skoro nie 
mamy już terenu po starej zajezd­
ni, a jedynymi pewnymi inwesty
cjami w najbliższym czasie są ko­
lejne bloki i osiedla, może warto, 
w interesie wszystkich mieszkań­
ców, jeżeli nie pomagać, to przy­
najmniej nie przeszkadzać w budo­
wie dużego centrum handlowego 
i kina?

Krzysztof Dynowski

dokończenie ze str. 1
– Ka­na­li­zuj­my Au­chan na Pu­

ław­ską a nie na Geo­de­tów – wnio­
sko­wał Rad­ny Wierz­chow­ski. – To 
klu­czo­wy wy­jazd dla Jó­ze­fo­sła­wia, 
Ju­lia­no­wa i Chy­li­czek – nie wy­obra­
żam so­bie, że nasz je­dy­ny wy­jazd 
w stro­nę War­sza­wy zo­sta­nie za­blo­
ko­wa­ny – wtó­ro­wa­ła Rad­na No­wo­
cin Ko­wal­czyk. 

Bur­mistrz Lis po­in­for­mo­wał z 
ko­lei, że są już pro­wa­dzo­ne roz­mo­
wy, wspól­nie z Gmi­ną Lesz­no­wo­la, 
na te­mat roz­bu­do­wy wy­jaz­du z Geo­
de­tów na Pu­ław­ską i że mar­ket bie­
rze w nich ak­tyw­ny udział. – Au­
chan i tak się roz­bu­duje, a my mo­
że­my prze­pro­jek­to­wać wy­jazd na 
Pu­ław­ską al­bo zo­stać jak je­ste­śmy. 
Dys­ku­sję na te­mat skrzy­żo­wa­nia 
uciął Rad­ny Wierz­chow­ski przy­po­
mi­na­jąc, że do­ce­lo­we roz­wią­za­nie 
ko­mu­ni­ka­cyj­ne dla te­go re­jo­nu to 
wę­zeł ko­mu­ni­ka­cyj­ny zlo­ka­li­zo­wa­
ny oko­ło 100 me­trów da­lej w stro­
nę War­sza­wy, co czy­ni de­ba­tę nad 
roz­bu­do­wą obec­ne­go skrzy­żo­wa­nia 
ab­so­lut­nie bez­ce­lo­wą. – Zo­staw­my 
Au­chan z wy­jaz­dem tyl­ko na Pu­ław­
ską, któ­ry spo­koj­nie ob­słu­ży ge­ne­
ro­wa­ny obec­nie ruch – wnio­sko­wał 
Rad­ny.

\\\   Planowane korzyści

Ja­ka ko­rzyść wy­nik­nie z tej roz­
bu­do­wy dla Gmi­ny – py­tał Rad­ny 
Wierz­chow­ski – Nie mo­że­my od­
dać te­go te­re­nu wal­ko­we­rem. Wi­
ce­bur­mistrz Put­kie­wicz od­parł, że 
sza­nu­je do­świad­cze­nie prag­ma­ty­
ka, nie­mniej wo­lał­by „trzy­mać” Au­
chan pla­nem za­go­spo­da­ro­wa­nia, 
któ­ry re­gu­lu­je nie­któ­re z po­ru­sza­
nych w dys­ku­sji kwe­stii, niż ko­rzy­
stać w tym ce­lu z grun­tu gmin­ne­
go. – Roz­bu­do­wa Au­chan nie­sie za 
so­bą no­we funk­cje dla na­szej spo­
łecz­no­ści oraz do­dat­ko­we do­cho­
dy z ty­tu­łu po­dat­ków – ri­po­sto­wał 
Wi­ce­bur­mistrz.

Pod ko­niec dys­ku­sji Rad­na No­
wo­cin Ko­wal­czyk zwró­ci­ła uwa­gę, 
wy­ko­rzy­stu­jąc do­świad­cze­nie, ja­
ko ne­go­cja­tor, że to „ostat­nie trzy­
ma­nie” ja­kim Gmi­na dys­po­nu­je wo­
bec Au­chan, na­sza ostat­nia kar­ta 
prze­tar­go­wa. – Wy­co­faj­my uchwa­łę 
z dzi­siej­sze­go po­rząd­ku ob­rad, po­
cze­kaj­my na kon­kre­ty od Au­chan i 
wte­dy wróć­my do te­ma­tu – wnio­
sko­wa­ła Rad­na. Wnio­sek prze­szedł, 
te­mat odło­żo­no „na pół­kę”.

Krzysztof Dynowski

Moim zdaniem

\\\  PIASECZNO

Pod­czas se­sji miał miej­sce 
ko­lej­ny etap dys­ku­sji nad skar­
gą wspól­no­ty miesz­ka­nio­wej 
“Pod Dę­bem” w spra­wie lo­ka­li­
za­cji par­kin­gów na pla­no­wa­nej 
obok in­we­sty­cji.

N ie­wiel­ką więk­szo­ścią gło­sów 
skar­gę od­da­lo­no. Przed­sta­

wi­cie­le miesz­kań­ców za­po­wie­dzie­
li zgło­sze­nie spra­wy do or­ga­nów 
wyż­sze­go szcze­bla.

Przed­sta­wi­ciel miesz­kań­ców, 
ni­czym w mo­wie oskar ­ży­ciel­
skiej, już na po­cząt­ku dys­ku­sji za­
strzegł, że je­że­li od­da­li­cie Pań­
stwo na­szą skar­gę, weź­mie­cie 
tak­że na sie­bie od­po­wie­dzial­ność 
za ten te­mat . Przy ­po­mniał, że 

obo­wiąz­kiem in­we­sto­ra jest za­
pew­nie­nie miejsc par­kin­go­wych, 
zaś gmi­na nie ma pra­wa od­da­wać 
wła­sne­go te­re­nu pod pry­wat­ną 
in­we­sty­cję. Opi­nie Rad­nych by­ły 
moc­no zróż­ni­co­wa­ne.

Parking 
nieobowiązkowy

- In­we­stor ma za­pew­nić na swo­
im te­re­nie par­kin­gi. Je­że­li bra­ku­je 
mu miej­sca, mu­si zmie­nić pro­jekt 
bu­dyn­ku i wy­go­spo­da­ro­wać do­dat­
ko­we me­try na par­king - ar­gu­men­
to­wał Rad­ny Mu­cha, przy­po­mi­na­
jąc swo­ja in­ter­pe­la­cję na te­mat par­
ko­wa­nia na uli­cy Ryn­ko­wej. 

- In­we­stor w tym przy­pad­ku nic 
nie mu­si - ri­po­sto­wał Piotr Ob­ło­za, 
prze­wod­ni­czą­cy Ko­mi­sji Ochro­ny 
Śro­do­wi­ska i Ła­du Prze­strzen­ne­go 
- na tym te­re­nie obo­wią­zu­je plan z 
1998 ro­ku, zgod­nie, z któ­rym nie 
ma obo­wiąz­ku za­pew­nie­nia miejsc 
par­kin­go­wych.

Jed­no­cze­śnie Rad­ny ze­sta­wił ze 
so­bą pla­no­wa­ną in­we­sty­cję z roz­
wią­za­niem przy­ję­tym przez skar­
żą­cą wspól­no­tę. W przy­pad­ku “Pod 
Dę­bem” ma­my od­po­wied­nio bu­dy­
nek, par­king dla klien­tów punk­tów 
usłu­go­wych, ogro­dze­nie za­my­ka­
ne na noc i do­pie­ro za nim chod­nik, 
któ­ry de fac­to słu­ży wie­lu miesz­
kań­com, ja­ko miej­sce po­sto­jo­we. 

W przy­pad­ku no­wej in­we­sty­cji 
usta­lo­no, że za­rów­no chod­nik jak i 
par­king bę­dą ogól­no­do­stęp­ne, oraz 
że lo­gicz­niej bę­dzie umiej­sco­wić 
chod­nik przy bu­dyn­ku a par­king 
przy dro­dze.

Korzystna współpraca?
Rad­na No­wo­cin pod­no­si­ła, że 

Pia­secz­no, dziw­nym tra­fem, od lat 
jest bar­dzo przy­ja­zne de­ve­lo­pe­
rom, któ­rzy po­win­ni mieć in­te­res 
w tym, aby ich in­we­sty­cja by­ła jak 
naj­bar­dziej atrak­cyj­na dla po­ten­
cjal­ne­go na­byw­cy, tak­że pod ką­tem 
ilo­ści miejsc par­kin­go­wych.

Wi­ce­bur ­mistrz Put ­k ie­wicz 
prze­ko­ny­wał o ko­rzy­ściach pły­ną­
cych z po­ro­zu­mie­nia z in­we­sto­rem. 
W to­ku prac uda­ło się wy­pra­co­wać 
roz­wią­za­nie kom­pro­mi­so­we, zgod­
nie, z któ­rym in­we­stor na wła­sny 
koszt, po czę­ści na wła­snym te­re­
nie, po czę­ści na grun­cie gmin­nym, 
wy­ko­na ogól­no­do­stęp­ne par­kin­gi. 
Od­niósł się też do za­py­ta­nia Rad­
nej, przy­po­mi­na­jąc, że nasz lo­kal­
ny, spe­cy­ficz­ny ry­nek po­ka­zu­je, że 
miesz­ka­nia sprze­da­ją się na­wet bez 
miejsc par­kin­go­wych i każ­dy in­we­
stor wo­li zbu­do­wać kil­ka miesz­kań 
wię­cej, niż bu­do­wać par­kin­gi.

Piaseczno developerami stoi
– Oczy­wi­ście, że je­stem za de­ve­

lo­pe­ra­mi, bez nich Pia­secz­no by­ło­
by za­ścian­kiem, a psy by szcze­ka­
ły... sam nie wiem czym – pod ko­
niec dys­ku­sji głos za­brał Bur­mistrz 
Lis. Trud­no po­wie­dzieć, czy ta opi­
nia za­wa­ży­ła, nie­mniej w gło­so­wa­
niu skar­gę miesz­kań­ców „Pod Dę­
bem” od­da­lo­no i mo­że­my tyl­ko cze­
kać roz­strzy­gnięć wyż­szych in­stan­
cji, któ­re o za­ist­nia­łym sta­nie praw­
nym ma­ją za­miar po­in­for­mo­wać 
wspól­no­tę.

Krzysztof Dynowski

\\\  PIASECZNO

Ciepła pożyczka
Pod­czas se­sji Rad­ni cie­pło wy­po­wia­da­li się o po­życz­ce, no­men omen też na 
cie­pło. A w za­sa­dzie na roz­bu­do­wę sie­ci cie­płow­ni­czej w Pia­secz­nie. Pre­zes 
PCU ar­gu­men­to­wał, że zwrot po­życz­ki i amor­ty­za­cja in­we­sty­cji nie wpły­ną 
na ob­cią­że­nia wzglę­dem użyt­kow­ni­ków sie­ci. Rad­ni zgod­nie ar­gu­men­to­wa­li, 
że roz­bu­do­wa jest po­trzeb­na, że cie­pło po­win­no być tań­sze i że z PCU gmi­na 
ma do­bre do­świad­cze­nia i nie ma po­wo­du, aby nie po­móc im w tym przed­
się­wzię­ciu. Krop­kę nad i po­sta­wił bur­mistrz ar­gu­men­tu­jąc, że środ­ki za­bra­
ne z in­nych za­dań nie wpły­ną na ich opóź­nie­nie, gdyż i tak pie­nią­dze te nie 
zo­sta­ną wy­da­ne w tym ro­ku.

Pieniądze na zimę 
Rad­ni prze­zna­czy­li ko­lej­ne 1,5 mi­lio­na zło­tych na zi­mo­we utrzy­ma­nie, co 
ozna­cza, że au­ra by­ła dla nas w tym ro­ku nie­co bar­dziej sro­ga, niż za­kła­da­no 
przy pla­no­wa­niu bu­dże­tu. Moż­na mieć tyl­ko na­dzie­ję, że to ostat­nia ta­ka 
uchwa­ła i już wkrót­ce za­miast na zi­mo­we utrzy­ma­nie, bę­dzie­my wy­da­wać 
pie­nią­dze na ko­sze­nie świe­żej tra­wy i gra­bie­nie li­ści.

Plany na rekreację bez reklam
Jak za­po­wie­dział wi­ce­bur­mistrz Put­kie­wicz, zgod­nie ze spły­wa­ją­cy­mi wnio­
ska­mi miesz­kań­ców, do pla­nów suk­ce­syw­nie wpro­wa­dza­ne są za­pi­sy eli­mi­
nu­ją­ce re­kla­my z prze­strze­ni pu­blicz­nej. Po­zo­sta­jąc w te­ma­cie pla­nów, trze­
ba też za­zna­czyć, że przy­ję­to kon­cep­cję za­go­spo­da­ro­wa­nia Gó­rek Szy­mo­na, 
któ­ra zo­sta­ła cie­pło przy­ję­ta i na­pa­wa rad­nych opty­mi­zmem i ra­do­ścią, cze­go 
i my mo­że­my so­bie do­ce­lo­wo ży­czyć.	 KD

Developer w cieniu wspólnoty
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\\\          Praż­mó­w
25 lu­te­go wójt Praż­mo­wa  
wy­dał za­rzą­dze­nie 
w spra­wie usta­la­nia 
nowych za­sad or­ga­ni­za­cji 
pra­cy w gmin­nych szko­łach  
i przed­szko­lach.
Będą obowiązywały 
w ro­ku szkol­nym 
2013/2014. 

D o­ku­ment jest pod­sta­wą do 
pla­no­wa­nia pra­cy pla­có­wek 

oświa­to­wych oraz za­sad za­trud­
nia­nia ka­dry na­uczy­ciel­skiej.

W myśl za­rzą­dze­nia, w przy­
szłym ro­ku szkol­nym pre­fe­ro­wa­ne 
bę­dzie za­trud­nia­nie na­uczy­cie­li z 
niż­szy­mi stop­nia­mi awan­su za­wo­
do­we­go, a eme­ry­ci i ren­ci­ści mo­gą 
być za­trud­nia­ni w praż­mow­skich 
szko­łach tyl­ko w wy­jąt­ko­wych 
przy­pad­kach, wy­ni­ka­ją­cych z or­ga­
ni­za­cji pra­cy szko­ły.

\\\  
In­for­ma­cja zbul­wer­so­wa­ła ro­

dzi­ców, któ­rzy bo­ją się dra­stycz­
ne­go spad­ku ja­ko­ści na­ucza­nia – 
Nie wy­obra­ża­my so­bie, aby kosz­
tem na­szych dzie­ci w szko­łach 
da­lej trwa­ły cię­cia. Dyrektorzy 
szkół powinni zatrudniać peda­
gogów bardziej doświadczonych. 
Oszczędności, które dodatkowo ob­
niżą poziom nauczania, są nie do 
przyjęcia – wy­ja­śnia mat­ka dzie­ci 
uczęsz­cza­ją­cych do pod­sta­wów­ki 
w Praż­mo­wie.

\\\  
– Trzeba zachować zdrowy roz­

sądek i równowagę. Od lat prowa­
dzę politykę kadrową ukierunkowa­
ną na dobro ucznia i wiem, że było­
by niedobrze, gdybyśmy zatrudniali 
samych młodych nauczycieli – mó­
wi Wie­sła­wa Ru­pik, dy­rek­tor gim­
na­zjum w Praż­mo­wie. – Ro­zu­miem 
trud­ną sy­tu­ację fi­nan­so­wą gmi­ny, 
dla­te­go w szko­le opty­ma­li­zu­je­my 
wy­dat­ki, łą­cząc od­dzia­ły i ogra­ni­
cza­jąc licz­bę go­dzin po­nadwy­mia­
ro­wych. Ewen­tu­al­ne stra­ty z tym 
zwią­za­ne, na­si na­uczy­cie­le re­kom­
pen­su­ją uczniom po­przez więk­szy 
wy­si­łek i so­lid­ną pra­cę. Dzię­ki ich 
za­an­ga­żo­wa­niu, mo­że­my po­chwa­
lić się lau­re­ata­mi kon­kur­sów ogól­
no­pol­skich.

\\\  
Za­pi­sy za­rzą­dze­nia do­ty­czą­ce 

kry ­te­r iów pro­wa­dze­nia przy­- 
­szłych re­kru­ta­cji to su­ge­stia, aby w 
naj­bliż­szej przy­szło­ści, ze wzglę­du 
na trud­ną sy­tu­ację fi­nan­so­wą gmi­
ny, za­trud­niać na­uczy­cie­li z od­po­
wied­ni­mi kwa­li­fi­ka­cja­mi, ale z niż­
szy­mi wy­ma­ga­nia­mi fi­nan­so­wy­mi. 
Do­dat­ko­wo wska­zów­ka do­ty­czą­ca 
za­trud­nia­nia na­uczy­cie­li eme­ry­to­
wa­nych i ren­ci­stów tyl­ko w wy­jąt­
ko­wych sy­tu­acjach, jest kro­kiem 
w kie­run­ku zmniej­sze­nia bez­ro­bo­
cia wśród na­uczy­cie­li z młod­szych 
rocz­ni­ków. Z wy­ja­śnień Urzę­du 
Gmi­ny w Praż­mo­wie wy­ni­ka, że za­
rzą­dze­nia usta­la­ją­ce wy­tycz­ne do 
opra­co­wa­nia ar­ku­szy or­ga­ni­za­cji 
pra­cy szkół nie by­ły wy­da­wa­ne w 
la­tach wcze­śniej­szych. Do­pie­ro w 

tej ka­den­cji za­ini­cjo­wa­no prak­ty­kę 
ich co­rocz­ne­go usta­la­nia.

\\\  
Za­rzą­dze­nia okre­śla­ją m.in. 

wy­miar go­dzin za­jęć edu­ka­cyj­
nych, li­czeb­ność dzie­ci w od­dzia­
łach oraz ter­mi­ny re­kru­ta­cji. Te­
go­rocz­ne, ze wzglę­du na po­trze­bę 
wy­ha­mo­wa­nia z ro­ku na rok wzra­
sta­ją­cych wy­dat­ków na oświa­tę, 
za­wie­ra tak­że za­le­ce­nia do­ty­czą­ce 
za­trud­nia­nia no­wej ka­dry na­uczy­
ciel­skiej.  Bio­rąc pod uwa­gę trud­
ną sy­tu­ację bu­dże­to­wą, su­ge­ru­je 
się za­trud­nia­nie nie mniej kom­pe­
tent­nych na­uczy­cie­li, za to z niż­
szym stop­niem awan­su za­wo­do­
we­go, ze wzglę­du na pu­łap na­leż­
ne­go im wy­na­gro­dze­nia.

\\\  
Za­rzą­dze­nie wpro­wa­dza jed­na­

ko­we stan­dar­dy dla wszyst­kich pu­
blicz­nych pla­có­wek oświa­to­wych 
z te­re­nu gmi­ny Praż­mów. Po­nad­to 
ma usta­bi­li­zo­wać ro­sną­ce wy­dat­ki 
na oświa­tę. Ob­ser­wo­wa­ny na prze­
strze­ni ostat­nich lat trend znacz­
ne­go wzro­stu wy­dat­ków oświa­to­
wych jest nie­współ­mier­ny z otrzy­
my­wa­nej sub­wen­cji oświa­to­wej. 
Sa­ma sub­wen­cja nie po­kry­wa wy­
dat­ków na pła­ce na­uczy­ciel­skie, 
któ­re na­li­cza­ne są zgod­nie z Kar­tą 
Na­uczy­cie­la. Gmi­na zmu­szo­na jest 
w związ­ku z tym do ra­cjo­na­li­za­cji i 
prze­my­śla­ne­go wy­dat­ko­wa­nia każ­
dej zło­tów­ki tak, aby re­ali­zo­wać za­
rów­no za­da­nia oświa­to­we, jak i po­
zo­sta­łe obo­wiąz­ki sa­mo­rzą­du.

Grzegorz Szestowicki

\\\   POWIAT

W myśl ustaw y o swobodzie 
działalności gospodarczej, or­
gany administracji publicznej 
wspierają rozwój przedsiębior­
czości, tworząc korzystne wa­
runki do podejmowania i wy­
konywania działalności gospo­
darczej, w szczególności wspie­
rają mikro oraz małych i śred­
nich przedsiębiorców. Tyle mówi 
przepis. Praktyka w dużej mie­
rze zależy do ludzi, a z tym bywa 
różnie.

T rud­no prze­ce­nić wkład przed­
się­biorstw w bu­do­wa­nie do­

bro­by­tu i ich wpływ na za­moż­
ność sa­mo­rzą­dów. To wła­śnie fir­
my przy­no­szą po­kaź­ną część do­
cho­dów lo­kal­nym bu­dże­tom. W 
głów­nej mie­rze dzię­ki umie­jęt­no­
ściom ich wła­ści­cie­li, wy­trwa­ło­ści 
i cięż­kiej pra­cy, ma­my środ­ki na 
bu­do­wę no­wych dróg, utrzy­ma­nie 
szkół i przed­szko­li. Z po­dat­ków 
wspie­ra­na jest kul­tu­ra, sport, po­
moc spo­łecz­na, to dzię­ki po­dat­
kom ży­wi­my wszech­obec­ną ad­mi­
ni­stra­cję. Lo­kal­ni przed­się­bior­cy 
two­rzą miej­sca pra­cy, a czę­sto bez­
po­śred­nio ło­żą na za­da­nia wła­sne 
gmin i po­wia­tów fi­nan­su­jąc lo­kal­ne 
ini­cja­ty­wy. 

Prze­cie­ram oczy ze zdu­mie­nia, 
kie­dy sa­mo­rzą­do­wiec z nie­ukry­
wa­ną non­sza­lan­cją pod­cho­dzi do 
po­trzeb lo­kal­nych przed­się­bior­
ców, pod­rzu­ca­jąc kło­dy pod no­gi, 
ha­mu­je ich roz­wój. Utrud­nia­nie  
roz­wo­ju lo­kal­nej przed­się­bior­czo­
ści to za­mach na przy­szłość ca­łej 
spo­łecz­no­ści. Nic tak nie szko­dzi 
sa­mo­rzą­dom, jak igno­ran­cja lo­kal­
nych władz. Je­śli gru­pa rzą­dzą­cych  
z so­bie tyl­ko zna­nych przy­czyn, 
utrud­nia ży­cie lo­kal­ne­mu biz­ne­
so­wi, to nie spo­dzie­waj­my się, że 
bę­dzie mia­ła wy­star­cza­ją­co du­żo 
pie­nię­dzy na za­spo­ko­je­nie po­trzeb 
oby­wa­te­li.

\\\  
 Z ro­ku na rok gmi­nom przy­by­

wa no­wych miesz­kań­ców . Wią­że 
się z tym nie­ma­ło kło­po­tów, któ­
rych roz­wią­za­nie du­żo kosz­tu­je .

 Sa­mo­rzą­dy nie na­dą­ża­ją z roz­
bu­do­wą in­fra­struk­tu­ry, szko­ły pę­
ka­ją w szwach a sieć dro­go­wa ... 
le­piej nie mó­wić. Na każ­dym kro­
ku sły­szy­my na­rze­ka­nia na brak 
pie­nię­dzy w bu­dże­cie. A prze­cież 
wpły­wy do ka­sy sa­mo­rzą­do­wej za­
le­żą rów­nież od kon­dy­cji zlo­ka­
li­zo­wa­nych na ich te­re­nie przed­
się­biorstw. Każ­da no­wa in­we­sty­
cja przy­czy­nia się do  wzro­stu do­

cho­dów gmi­ny. Nie­ste­ty w dzia­
ła­niach wło­da­rzy trud­no do­strzec 
zro­zu­mie­nie i cho­ciaż­by naj­mniej­
szą przy­chyl­ność dla lo­kal­ne­go biz­
ne­su. Jak grzy­by po desz­czu po­ja­
wia­ją się  świa­to­we kor­po­ra­cje, ma­
ją­ce sie­dzi­by da­le­ko po­za gra­ni­ca­
mi gmi­ny czy po­wia­tu. Ich zy­ski, 
wraz z po­dat­ka­mi, wę­dru­ją za gra­
ni­cę na­sze­go kra­ju. A nam lo­kal­nie 
jak zwy­kle na wszyst­ko bra­ku­je.

\\\  
W bli­skiej mo­je­mu ser­cu gmi­

nie przez wie­le lat funk­cjo­no­wa­ła 
“opła­ta par­ty­cy­pa­cyj­na”, czy­li  ha­
racz po­bie­ra­ny od każ­de­go kto 
chciał pod­łą­czyć nie­ru­cho­mość do 
wo­dy lub ka­na­li­za­cji. Pry­wat­ne 
oso­by i fir­my w owym cza­sie wpła­
ca­ły gru­be mi­lio­ny, czy­niąc to po­
dob­no do­bro­wol­nie. Do­pie­ro po kil­
ku la­tach są­do­wych ba­ta­lii gmi­na 
zwra­ca nie­na­leż­nie po­bra­ne pie­
nią­dze.

W in­nych sa­mo­rzą­dach blo­ku­je 
się pra­wa do sta­wia­nia re­klam, 
ogra­ni­cza nie­skrę­po­wa­ny do­jazd 
do dzia­łek prze­my­sło­wych, czy 
wresz­cie utrud­nia pro­du­cen­tom 
rol­nym pro­wa­dze­nie no­wo­cze­snej 
upra­wy ro­ślin.

\\\  
Przy­kła­dy moż­na mno­żyć, dla­

te­go na­le­ży za­sta­no­wić się nad 
przy­czy­na­mi te­go zja­wi­ska.

 Cha­otycz­na wal­ka o uzdro­wi­
sko­wy wi­ze­ru­nek jed­nej z gmin 
de­gra­du­je biz­ne­so­wą ini­cja­ty­wę. 
Przed­się­bior­cy skar­żą się na ogra­
ni­cze­nia na­rzu­co­ne przez lo­kal­ne 
prze­pi­sy i dzia­ła­nia władz. Nie­któ­
rzy roz­wa­ża­ją wy­pro­wadz­kę, in­ni 
my­ślą o wal­ce przed są­dem o od­
szko­do­wa­nia. Nie­po­trzeb­nie mar­
nu­ją  czas, ener­gię i pie­nią­dze, za­
miast w spo­ko­ju po­mna­żać swo­je i 
sa­mo­rzą­do­we zy­ski. Czy to się ko­
muś opła­ca? Pew­nie nie, ale krót­
ko­wzrocz­ność sku­pio­na na słup­
kach wy­bor­czych po­zo­sta­je nie­
ubła­ga­na.

Nie wszyst­ko wy­glą­da tak źle. 
Sa­mo­rzą­dy mo­gą prze­cież po­szu­ki­
wać in­we­sto­rów, przy­go­to­wy­wać 
do­god­ne wa­run­ki lo­ko­wa­nia biz­
ne­sów. Wspie­rać i po­ka­zy­wać no­
we dro­gi roz­wo­ju li­cząc na zy­ski z 
no­wo po­wsta­łych firm. Wbrew po­
wszech­nym opi­niom po­szu­ki­wa­nie 
no­wych in­we­sto­rów przez     wła­
dze  nie jest na­ru­sze­niem pra­wa. 
Trze­ba tyl­ko za­cho­wać umiar i roz­
wa­gę, bo tyl­ko w ta­ki spo­sób zbu­
du­je­my coś wię­cej niż blo­ko­wi­ska 
dla ko­lej­nej gru­py wy­bor­ców.

Grzegorz Szestowicki

Nie oszczędzamy 
na przyszłych pokoleniach

Człowiek  
na urzędzie może

M iesz­kań­cy Gó­ry Kal­wa­rii od 
kwiet­nia za­pła­cą za wo­dę 

3,6zł za metr sze­ścien­ny , a za ście­
ki 5,74zł za metr sze­ścien­ny. Da­je 
to od­po­wied­nio pod­wyż­kę w wy­
so­ko­ści 3,9% oraz 4,1%. Pod­wyż­ką 
ob­ję­ty zo­stał tak­że abo­na­ment za 
do­sta­wę wo­dy i wy­nie­sie on net­to 
3zł.  

Pod­wyż­ka w prze­li­cze­niu na 
miesz­kań­ca spo­wo­du­je pod­nie­sie­
nie mie­sięcz­nej opła­ty za wo­dę 
na miesz­kań­ca o 42 gro­sze czy­li 
14gr/m3 – po­in­for­mo­wał Bur­
mistrz Zie­liń­ski. Ta­ką nie­znacz­ną 
wy­so­kość pod­wyż­ki uda­ło się osią­
gnąć dzię­ki zmia­nom ja­kie na­stą­pi­
ły w za­rzą­dza­niu Spół­ką – do­dał.

Po­mi­mo burz­li­wej dys­ku­sji do­
ty­czą­cej za­sad­no­ści pod­wy­żek oraz 
dzia­łal­no­ści Za­kła­du Go­spo­dar­ki 
Ko­mu­nal­nej, Rad­ni prze­gło­so­wa­li 
pod­wyż­kę. Za by­ło 13 rad­nych, 
czwór­ka by­ła prze­ciw, a dwój­ka 
wstrzy­ma­ła się od gło­su.

Je­rzy Peł­ka, Pre­zes Za­rzą­du 
Spół­ki Za­kład Go­spo­dar­ki Ko­mu­
nal­nej w Gó­rze Kal­wa­rii od­po­
wia­da­jąc na py­ta­nie do­ty­czą­ce 
za­sad­no­ści pod­wyż­ki stwier­dził 
iż – przyjmując odpowiedzialność 
za przedsiębiorstwo musi zapew­
niać odpowiedni poziom oraz jakość  
świadczonych usług. Nie sztu­ką jest 
usta­lić ni­ską ce­nę (po­ni­żej po­
zio­mu nie­zbęd­nych przy­cho­dów), 
sztu­ką jest aby ce­na ta po­zwa­la­ła 
za­pew­niać ja­kość usług oraz po­
zwa­la­ła na pro­wa­dze­nie nie­zbęd­
nych in­we­sty­cji. Na dzień po­wo­ła­
nia spół­ki ka­pi­tał za­kła­do­wy wy­
no­sił oko­ło 53mln zł, obec­nie wy­
no­si po­nad 73mln, co nie­sie za so­bą 
kosz­ty od­pi­sów amor­ty­za­cyj­nych 
, po­dat­ków itp. Zo­bra­zo­wać mo­gą 
to in­we­sty­cje, któ­re np. w 2011 wy­
no­si­ły pra­wie 5,5mln zł a w 2012 
pra­wie 3mln zł i  sta­no­wi­ły ogrom­
ny wzrost w po­rów­na­niu do lat po­
przed­nich, gdzie w 2010 wy­dat­ki 
in­we­sty­cyj­ne wy­no­si­ły 0,9mln zł, a 
w la­tach 2007 – 2009 od 0,3mln zł 

do 0,4 mln zł. Jed­no­cze­śnie oprócz 
wy­mie­nio­nych in­we­sty­cji wpro­
wa­dza­my zmia­ny ma­ją­ce na ce­lu 
zmniej­sza­nie kosz­tów. Wpro­wa­
dzo­no in­dy­wi­du­al­ne kon­ta roz­li­
cze­nio­we, no­we me­to­dy za­rzą­dza­
nia i tech­no­lo­gie  dzię­ki któ­rym 
uda­ło się zop­ty­ma­li­zo­wać za­trud­
nie­nie (zmniej­szo­no o 12 eta­tów). 
Wpro­wa­dzo­no mo­ni­to­ring  po­jaz­
dów i sprzę­tu,  ogra­ni­cza­jąc kosz­
ty pa­li­wa o  ok. 25%, a nad­go­dzi­ny 
o pra­wie 50%. Wszyst­kie te dzia­
ła­nia i in­we­sty­cje ma­ją za za­da­nie 
mi­ni­ma­li­za­cję kosz­tów w okre­sie 
dłu­go­ter­mi­no­wym, co wpły­wa na 
ce­nę usług dla miesz­kań­ców.

Na­le­ży pa­mię­tać, iż dzia­łal­ność 
Spół­ki nie po­le­ga je­dy­nie na do­
star­cza­niu wo­dy i od­bio­rze ście­
ków. Spół­ka ma za za­da­nie utrzy­
ma­nie in­fra­struk­tu­ry, a co za tym 
idzie nie­zbęd­ne są  no­we in­we­
sty­cje, re­mon­ty, usu­wa­nie awa­rii. 
Wszyst­ko to ge­ne­ru­je kosz­ty, któ­
re w no­wych ta­ry­fach, w nie­któ­
rych skła­do­wych zo­sta­ły ogra­ni­
czo­ne o pra­wie 10% w sto­sun­ku 
do ro­ku ubie­głe­go – do­dał.

\\\  
Na stro­nie in­ter­ne­to­wej Izby Go­

spo­dar­czej Wo­do­cią­gi Pol­skie ce­ny 
za wo­dę i ście­ki  w Gó­rze Kal­wa­rii 
pla­su­ją się w po­ło­wie staw­ki. Su­ma­
rycz­na ce­na za wo­dę i ście­ki w pod­
mio­tach  wy­no­si od 5,34zł w Czę­sto­
cho­wie do pra­wie 23,5zł w Ustro­
niu. Śred­nia ce­na u wy­mie­nio­nych 
przed­się­bior­stwach wy­no­si 9,36zł, 
więc jest bar­dzo zbli­żo­na do obo­
wią­zu­ją­cej w Gó­rze Kal­wa­rii.  

\\\  
Na­le­ży pa­mię­tać iż Gmi­na w 

100% jest wła­ści­cie­lem Spół­ki a 
de­cy­zja do­ty­czą­ca zmia­ny Za­rzą­
du w 2011 ro­ku wy­ni­ka­ła z no­wych 
ocze­ki­wań wła­ści­cie­la. Pre­ze­so­wi 
Spół­ki po­sta­wio­no no­we za­da­nia. 
Do­ty­czy­ły one głów­nie efek­tyw­no­
ści dzia­łań m.in. ta­kich jak re­ali­

za­cja nie­zbęd­nych in­we­sty­cji, przy 
jed­no­cze­snym za­pew­nie­niu  wy­
so­kiej ja­ko­ści świad­czo­nych przez 
Spół­kę usług. Efekt tych dzia­łań za­
uwa­żyć na­le­ży w ostat­nich dwóch 
la­tach – mó­wi Bur­mistrz Da­riusz 
Zie­liń­ski.

Jed­ną z istot­nych spraw w ostat­
nim okre­sie – do­da­je,    by­ło wy­
kry­cie we­wnątrz Spół­ki pro­ce­de­
ru  przy­własz­cza­nia przez pra­
cow­ni­ków w la­tach 2007 – 2011 
środ­ków fi­nan­so­wych w wy­so­ko­ści 
95.000zł. Me­cha­ni­zmy  wpro­wa­
dzo­ne przez Pre­ze­sa Peł­kę do­pro­
wa­dzi­ły do wy­kry­cia i prze­rwa­nia 
te­go kry­mi­nal­ne­go pro­ce­de­ru, a 
oso­by z tym po­wią­za­ne zo­sta­ły od­
su­nię­te od pra­cy.  Ak­tu­al­nie spra­
wą zaj­mu­ją się or­ga­ny ści­ga­nia. 
Kal­ku­la­cja cen przed wpro­wa­dze­
niem by­ła prze­ze mnie do­kład­nie 
ana­li­zo­wa­na i zo­sta­ła zwe­ry­fi­ko­
wa­na pod ką­tem za­sad­no­ści uję­
tych w niej , nie­zbęd­nych do po­
nie­sie­nia kosz­tów, skut­kiem cze­go 
wzrost cen jest na po­zio­mie za­le­
d­wie 4%, mi­mo znacz­nych ob­cią­
żeń wy­ni­ka­ją­cych z ob­słu­gi za­cią­
gnię­tych pre­fe­ren­cyj­nych kre­dy­
tów. Za­sa­dy usta­la­nia sta­wek okre­
śla­ją od­po­wied­nie prze­pi­sy mię­dzy 
in­ny­mi Roz­po­rzą­dze­nie Mi­ni­stra 
Bu­dow­nic­twa z 26 czerw­ca 2006 
w spra­wie okre­śla­nia ta­ryf, wzo­ru 
wnio­sku o za­twier­dze­nie ta­ryf 

oraz wa­run­ków roz­li­czeń za zbio­
ro­we za­opa­trze­nie w wo­dę i zbio­
ro­we od­pro­wa­dza­nie ście­ków. Tak­
że za­kres dzia­łal­no­ści pro­wa­dzo­
nej przez Spół­kę okre­śla­ją od­po­
wied­nie usta­wy.

\\\  
In­ny punkt wi­dze­nia ma­ją 

miesz­kań­cy.  Każ­da pod­wyż­ka jest 
de­ner­wu­ją­ca – przy­zna­je Pa­ni Zo­
fia, miesz­kan­ka Gmi­ny Gó­ra Kal­
wa­ria. – Na szczę­ście ta pod­wyż­ka 
nie jest zbyt du­ża, du­żo bar­dziej 
od­czu­wam pod­wyż­ki ko­mu­ni­ka­
cji miej­skiej. Du­żo osób nie pra­
cu­je, Urzęd­ni­cy po­win­ni wpro­wa­
dzić naj­pierw oszczęd­no­ści, po­tem 
pod­wyż­ki. 

Co na ten te­mat są­dzą Rad­ni?  – 
Z punktu widzenia ZGK były potrzeb­
ne, ale są też nie fair wobec miesz­
kańców – uwa­ża Ka­rol Stróż, Rad­
ny Gó­ry Kal­wa­rii. – Rok te­mu by­ła 
spo­ra pod­wyż­ka ar­gu­men­to­wa­na 
in­we­sty­cja­mi i wy­rów­na­niem po­
przed­nich lat. ZGK po­wi­nien się re­
struk­tu­ry­zo­wać i dą­żyć do ob­ni­
żek kosz­tów. Dziś te­go bra­ku­je, a 
uchwa­lo­ne pod­wyż­ki nie zmu­sza­ją 
do ra­dy­kal­nych kro­ków.  

\\\  
Do­tych­cza­so­we staw­ki dla go­

spo­darstw do­mo­wych Za­kła­du Go­
spo­dar­ki Ko­mu­nal­nej Sp. z o.o. 
w Gó­rze Kal­wa­rii obo­wią­zu­ją od 
01.04.2012r, ak­tu­al­nie wy­no­szą: 

Wo­da (net­to)  Ce­na 1 m3 wo­dy 
w (zł/m3) – 3,46zł (Od kwiet­nia 
2013  – 3,6zł)

Ście­ki (net­to) Ce­na 1m3 ście­
ków z ka­na­li­za­cji w (zł/m3) – gosp. 
do­mo­we – 5,52zł (Od kwiet­nia 
2013  – 5,74zł)

Dla po­rów­na­nia ce­ny w  Pia­secz­
nie wy­no­sić bę­dą od kwiet­nia: 

Wo­da dla go­spo­darstw do­mo­
wych i pod­mio­tów uży­tecz­no­ści 
pu­blicz­nej 3,75zł

Ście­ki Go­spo­dar­stwa do­mo­we i 
pod­mio­ty uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej 
6,35 zł

Po­mi­mo pod­wy­żek po­cie­sza­ją­
ce jest to iż lo­kal­ne sa­mo­rzą­dy z 
wpro­wa­dza­ny­mi staw­ka­mi miesz­
czą się w śred­nich ce­nach w Pol­sce, 
gdzie roz­pię­tość po­mię­dzy su­ma­
rycz­ny­mi ce­na­mi ście­ków i wo­dy 
wy­no­si oko­ło 18zł. 

Kamil Korbik

Nowe ceny wody i ścieków

P o­nad  rok po ujaw­nie­niu afe­ry 
sol­nej Głów­na In­spek­cja Sa­ni­

tar­na na wnio­sek Fun­da­cji Pro–
Test ujaw­ni­ła spis przed­się­bior­ców, 
u któ­rych in­spek­to­rzy stwier­dzi­li 
po­sia­da­nie lub za­kup so­li o prze­
zna­cze­niu prze­my­sło­wym, tzw. so­li 
wy­pa­do­wej. Li­sta ta obej­mu­je 646 
firm z ca­łe­go kra­ju, z cze­go aż 8 po­
cho­dzi z Po­wia­tu Pia­se­czyń­skie­go.

Li­sta nie obej­mu­je wszyst­kich 
pro­du­cen­tów żyw­no­ści, nie ma na 
niej na­le­żą­cych do kom­pe­ten­cji 

Głów­ne­go In­spek­to­ra­tu We­te­ry­na­
rii branż zwią­za­nych z prze­twór­
stwem mię­snym, ryb­nym i mle­
czar­stwem.

Zda­niem Na­ro­do­we­go In­sty­tu­
tu Zdro­wia Pu­blicz­ne­go – Pań­stwo­
we­go Za­kła­du Hi­gie­ny, za­nie­czysz­
cze­nia so­li wy­pa­do­wej przed­
sta­wio­ne In­sty­tu­to­wi przez jed­
ne­go z pro­du­cen­tów  za po­śred­
nic­twem Głów­ne­go In­spek­to­ra­tu 
Sa ­ni­t ar ­ne­go nie wska ­zu­ją na 
moż­l i ­wość wy­stą ­pie­nia szko­

dli­wych skut­
ków zdro­wot­
nych po spo­
ży­ciu pro­duk­
tów, do któ­
rych by­ła ona 
wy­ko­rzy­sty­
wa­na w pro­
ce­sach sto­so­
wa­nych przez 
prze­mysł spo­
żyw­czy.
S ó l  w y ­
pa­do­wa, po­

wsta­je ja­ko pro­dukt od­pa­do­wy w 
pro­ce­sach che­micz­nych, mo­że za­
wie­rać cięż­kie za­nie­czysz­cze­nia 
che­micz­ne, dla­te­go ma za­sto­so­wa­
nie w prze­my­śle np do po­sy­py­
wa­nia dróg w okre­sie zi­mo­wym. 
Trze­ba pod­kre­ślić , iż w więk­szo­ści 
przy­pad­ków przed­się­bior­cy uży­
wa­li tej so­li nie umyśl­nie. 

Zgod­nie z za­le­ce­nia­mi WHO, 
dzien­ne spo­ży­cie so­du ze wszyst­
kich źró­deł nie po­win­no prze­kra­
czać 2 g, czy­li 5 g chlor­ku so­du. Pro­
ble­mem jest to, że spo­ży­cie so­li w 
Pol­sce jest oko­ło trzy ra­zy wyż­sze 
i zgod­nie z wy­ni­ka­mi In­sty­tu­tu Ży­
wie­nia i Żyw­no­ści w 2009 wy­no­si­
ło  oko­ło 11,5g dzien­nie, bio­rąc pod 
uwa­gę tyl­ko spo­ży­cie w go­spo­dar­
stwach do­mo­wych. Re­al­nie przyj­
mu­je się, iż  spo­ży­wa się oko­ło 13g 
dzien­nie. 

Pod­su­mo­wu­jąc – zwróć­my uwa­
gę na spo­ży­cie so­li, każ­de­go po­cho­
dze­nia, spo­ży­wa­my jej zbyt du­żo, 
co ujem­nie wpły­wa na na­sze or­ga­
ni­zmy. � Kamil Korbik

Sól drogowa w bułkach

\\\          GÓRA KALWARIA

Od kwiet­nia miesz­kań­cy Gmi­ny Gó­ra Kal­wa­ria za­pła­cą wię­cej 
za wo­dę. Po­dro­że­ją tak­że ście­ki. 
Mi­mo to Gó­ra Kal­wa­ria na­dal po­zo­sta­je w gru­pie 
sa­mo­rzą­dów o śred­niej ce­nie ście­ków i wo­dy.

R E K L A M A

R E K L A M A

NR 3(1) 26 MARCA 2013	  SAMORZĄD 	  SAMORZĄD	 NR 3(1) 26 MARCA 2013



6 7

„10 marca, przyszła emerytura. 
1300zł. Rachunki, leki, a przecież 
idą święta i to pod koniec miesiąca, 
chyba nie dam rady przygotować 
świątecznego obiadu. Jestem eme­
rytką, więc moje święta też są na 
emeryturze. Nie będzie szynki z ko­
ścią i żurku na tej szynce. Nie będzie 
mazurków pieczonych przez bab­
cię Jadzię. To minęło, odeszło ra­
zem z ludźmi, którzy nadawali sens 
tamtym świętom. Ale będą święta 
spędzone z dziećmi. Zrobię jajka fa­
szerowane i sałatkę. To będzie mój 
wkład. Dzieci zadbają o resztę. Mam 
szczęście, w święta nie będę sama. 
I już z tego powodu święta na eme­
ryturze nie są złe.

Tak się składa, że gros emery­
tów to kobiety. Mamy, babcie, cio­
cie. Trzeba zadbać, by nie czuły się 
opuszczone, niepotrzebne. Młodzi, 
zapracowani, zatrzymajcie się na 
chwilę. Rozejrzyjcie się. Święta to do­
bry czas na to, by odnowić więzy ro­
dzinne, sąsiedzkie,  towarzyskie. Bo 
oprócz pieniędzy, najbardziej deficy­
towym towarem jest ludzka życzli­
wość. I tak naprawdę nie jest ważne 
co na stole, ale kto przy stole. Może 
choć w święta uda nam się łączyć nie 
dzielić.”	�  Eme­ryt­ka

S koń­czy­ły się cza­sy, kie­dy świę­
ta przy­go­to­wy­wa­li dziad­ko­wie, 

za­pra­sza­jąc na wiel­ka­noc­ne śnia­
da­nie swo­je dzie­ci i wnu­ki - dziś nie 
stać ich na su­to za­sta­wio­ny stół. 

Ży­cie na eme­ry­tu­rze nie na­le­ży 
do ła­twych. Pol­ski eme­ryt le­d­wo 
wią­że ko­niec z koń­cem, nie cho­dzi 
do re­stau­ra­cji, tyl­ko z wó­zecz­kiem 
do osie­dlo­we­go su­per­mar­ke­tu, w 
po­szu­ki­wa­niu pro­mo­cji. Nie jeź­dzi 
sa­mo­cho­dem, ra­czej tram­wa­jem. 
Po kil­ka go­dzin spę­dza w ko­lej­ce w 
przy­chod­ni, nie­rzad­ko wy­słu­chu­
jąc, że to spo­sób na nu­dę. Każ­dy 
no­wy mie­siąc jest spraw­dzia­nem 
umie­jęt­no­ści oszczę­dza­nia. Nie jest 
to pro­ste, zwłasz­cza, że ce­ny pro­
duk­tów spo­żyw­czych nie­ustan­nie 
ro­sną, po­dob­nie jak opła­ty. 

Prze­cięt­ny eme­ryt ma na ży­cie 
mie­sięcz­nie 1296, 96 zł. Po od­li­
cze­niu ra­chun­ków i wy­dat­ków na 
zdro­wie, po­zo­sta­je nie­wie­le. Koszt 
oszczęd­ne­go  wiel­ka­noc­ne­go ko­
szy­ka to oko­ło 60 zł. Do­dat­ko­we 
po­tra­wy to zde­cy­do­wa­nie za du­że 
ob­cią­że­nie dla bu­dże­tu. A i czę­sto 
bra­ku­je sił na pra­cę w kuch­ni i ob­
słu­gę na­wet naj­uko­chań­szych naj­
bliż­szych. Ma­ma czy bab­cia naj­le­
piej bę­dzie się czu­ła u cór­ki czy sy­
na, u wnucz­ki czy wnu­ka. Wspól­
ne świą­tecz­ne śnia­da­nie nie tyl­ko 
wzmoc­ni więź z mło­dy­mi, ale też 
po­zwo­li uwie­rzyć, że bab­cia jest 
waż­nym człon­kiem ro­dzi­ny, że nie 
znaj­du­je się na mar­gi­ne­sie. Mło­dzi 
nie­za­leż­nie od te­go jak są za­pra­co­
wa­ni mu­szą pa­mię­tać, że na nich 
spa­da obo­wią­zek świą­tecz­ny i dba­
łość, by wszy­scy czu­li, że na­praw­dę 
są świę­ta – We­so­łe­go Al­le­lu­ja!

Agnieszka Piechowska

Święta na emeryturze

P ia­secz­no, co wi­dać po sa­mym her­bie, 
ba­ra­na­mi upar­ty­mi stoi. Al­bo ba­ran­

ka­mi po­tul­ny­mi. Mo­że jesz­cze owiecz­ka 
spło­szo­na ja­ko­waś... Każ­dy tam zo­ba­czy to, 
co chce zo­ba­czyć, al­bo mu je­den z dru­gim 
uczyn­ni pod­po­wie­dzą. A wie­cie, jak to faj­
nie jest po swo­je­mu spoj­rzeć? Ta­kim okiem 
sza­racz­ka, miesz­kań­ca tej gmi­ny, któ­ry co 
dzień, miast z wo­je­wo­dą czy sej­mi­kiem się 
mo­co­wać, staw­ki uchwa­lać al­bo pra­wo wy­
my­ślać, nad czyn­szem się za­sta­na­wia, al­bo 
co by tu, praw­da, wtrząch­nąć. Co nie pa­trzy 
nie wia­do­mo gdzie do gó­ry, nie pla­nu­je bu­
do­wy dro­gi czy osie­dla, bo pier­wej za­ję­cie 
ja­ko­weś i stra­wy mi­chę wy­pa­trzeć po­wi­
nien?

Tak wła­śnie wy­glą­da świat ocza­mi ku­
ry. Mój ho­ry­zont nie się­ga du­żo da­lej niż 
do Je­zior­ki. Mo­je dzie­ciń­stwo to zie­mi­ste 
po­dwór­ko, ba­wią­ce się na nim dzie­cia­ki i 
dżdżow­ni­ce, któ­re cza­sem uda się upo­lo­

wać, że tak za­żar­tu­ję. Mój dzień co­dzien­ny 
to nie­ustan­na pró­ba wy­dzio­ba­nia cze­goś, 
co przy odro­bi­nie do­brej wo­li moż­na uznać 
za ja­dal­ne. Mój sens ży­cia to, głów­nie, zno­
sze­nie ja­jek. Cza­sem z wro­dzo­nej wre­do­ty 
na­ro­bię go­spo­da­rzo­wi na wy­cie­racz­kę. Czy 
wie­cie, ile mam cza­su na my­śle­nie?

Sły­sza­łam, bo słuch mam do­bry jesz­cze, 
jak ko­men­to­wa­li, że się owca w Pia­secz­nie 
ob­ja­wi­ła, to wiel­kie me­cy­je na po­czą­tek by­
ły, że zwie­rzę­ta ludz­kim gło­sem ga­da­jo, ale 
co to się dzi­wić, jak na urzę­dzie lis stoi, po 
bu­dyn­ku ca­łym od lat sło­wik la­ta, a z od­da­li 
dąb swo­je szu­mi... To i ku­ra swo­je wy­dra­pać 
mu­si, bo jak się gło­śno nie za­gda­ka, to ko­
ry­to sa­mo pod no­gi nie przyj­dzie, nie? Po­
za tym, gło­su to tyl­ko ry­by i dzie­ci nie ma­
ją, choć te dzie­ci jak się wsłu­chać to gło­su 
aż za du­żo ma­ją, wrzesz­czy to na ca­łe gar­
dło, że aż ko­gut w kom­plek­sy wpadł. No to 
i ja stro­ny ka­wa­łek dla sie­bie wy­dra­pa­ła, w 
dru­kar­ni, że jak nie wy­dru­ku­ją to kur­nik 
ca­ły spro­wa­dzę i na­kład w ca­ło­ści za­pa­sku­
dzi­my. I za­dzia­ła­ło. Ma­ło to ele­ganc­kie, ale 
pro­szę się nie spo­dzie­wać po ku­rze ele­gan­
cji, mu­si być prze­ca tro­chę fle­ja.

To jak już miej­sce da­li i się przy­wi­ta­ła, 
to i skrob­nąć co­sik da­lej trza, bo ja­ko ja pi­
sa­ła wcze­śniej, cza­su to ja mam, ho ho! A 
w su­mie to ko ko ko ko! A, że na ku­rę nikt 
uwa­gi nie zwra­ca, bo to nie kro­wa że­by w 
szko­dę wejść, to się tu i tam wci­snę i swo­je 
pod­słu­cham. A jak jesz­cze w od­po­wied­nim 
miej­scu się za­gda­cze, to się cie­szy je­den z 
dru­gim, że jak głos da­łam, to się ni­by zga­
dzam i on to za do­bry znak bie­rze. I już na 
rę­ce i bie­ga, ma­ło sie­bie i mnie nie za­bi­je, 

że mu ku­ra po­twier­dza, że je­go ra­cja naj­
moj­sza. To niech bie­ga ba­ran, ja choć la­tać 
nie umiem, to se ka­wa­łek świa­ta zwie­dzę. 
A jak mnie już gdzie za­bie­rze, to mu głu­pio 
tak wy­sta­wić od ra­zu, bo to ta­kie je­go 
na­rzę­dzie do po­chwał ma być, więc im dłu­
żej tam gdzie mu się wi­dzi gda­kam, tym 
się wię­cej po dro­dze cie­ka­wo­stek na­słu­
cham...

I jak tak słu­cham o tem wszyst­kiem, to 
mi sie na­wet ziar­no dzio­bać ode­chcie­wa, 
a bo mi za­raz da­dzą pri­kaz, że ziar­no w 
dni pa­rzy­ste mie­sią­ca mo­gę, a w nie­pa­rzy­
ste dżdżow­ni­ce, al­bo na od­wrót, co to każ­
dy kto kie­dy­kol­wiek na dwór wy­szedł na 
po­wie­trze świe­że nie­za­wod­nie stwier­dzić 
sam mu­si. I ja tu z te­go miej­sca wszyst­kim 
ta­kich wyjść czę­stych ży­czę i do­ra­dzam, bo 
war­to, dla zdro­wia, psy­chicz­ne­go też. A ja, 
na swo­je zdro­wie wła­sne, jaj­ko znio­sę, co 
czy­nię do­sko­na­le, co wię­cej, mam na to mo­
no­pol! A czy Sza­now­ni Pań­stwo jaj­ko po­ma­
lu­ją, na twar­do ugo­tu­ją czy w cia­sto wbi­ją 
– to już nie mój, ku­rzy in­te­res.

Kura

\\\   KURA PAZUREM

Przed na­mi Wiel­ka­noc, 
naj­waż­niej­sze świę­to w re­li­gii 
chrze­ści­jań­skiej. Je­ste­śmy 
w trak­cie Wiel­kie­go Ty­go­dnia, 
ostat­nie­go okre­su 
przy­go­to­wań do zbli­ża­ją­cych 
się świąt Zmar­twych­wsta­nia 
Pań­skie­go. 

S zcze­gól­nie waż­ne są ostat­nie 
trzy dni przed Wiel­ka­no­cą, 

tj. Tri­du­um Pas­chal­ne, wte­dy od­
pra­wia­ne są spe­cjal­ne na­bo­żeń­
stwa, przy­bli­ża­ją­ce wier­nym mę­
kę i śmierć Chry­stu­sa.  Ob­li­cze­nia 
astro­no­micz­ne po­zwa­la­ją stwier­
dzić, że dzień śmier­ci przy­pa­dał 
wła­śnie w pią­tek. 

\\\   Święto ruchome
W prze­ci­wień­stwie do Świąt 

Bo­że­go Na­ro­dze­nia, Świę­ta Wiel­
kiej No­cy to tzw. świę­ta ru­cho­me. 
Ich ka­len­da­rzo­wy ter­min ob­cho­
dzi­my za­wsze w pierw­szą nie­dzie­lę 
po pierw­szej wio­sen­nej peł­ni księ­
ży­ca. Tra­dy­cję tę przy­ję­to na pod­
sta­wie prze­ka­zów Ewan­ge­lii oraz 
tra­dy­cji ży­dow­skiej.  Je­zus Chry­
stus zo­stał ukrzy­żo­wa­ny w przed­
dzień Pas­chy, świę­ta upa­mięt­nia­
ją­ce­go wyj­ście z nie­wo­li egip­skiej. 
Sy­gna­łem do roz­po­czę­cia świę­to­
wa­nia był księ­życ w peł­ni po rów­
no­no­cy wio­sen­nej pierw­sze­go mie­
sią­ca wio­sen­ne­go (tzw. ni­san/ni­
zan) w czter­na­stym je­go dniu. Nie­
dzie­la Wiel­ka­noc­na roz­po­czy­na się 
Mszą Świę­tą re­zu­rek­cyj­ną, od­pra­
wia­ną tra­dy­cyj­nie o świ­cie dla 
uczcze­nia Zmar­twych­wsta­nia Je­
zu­sa Chry­stu­sa. 

\\\ 

„Na­ob­cho­dziw­szy po ko­ścio­łach 
ob­rzę­do­we gro­by w pią­tek i so­bo­tę, 
go­to­wa­no się do uro­czy­stej pro­ce­

sji nie­dziel­nej, do świę­ce­nia bab i 
ko­ła­czów, szołdr i jaj, aby spo­żyw­
szy ra­zem jaj­ko po­we­to­wać na mię­
sie uprzy­krzo­ny post. Pstre pi­san­ki 
z tłu­cze­niem jaj o wy­gra­ną ba­wi­ły 
dzie­ci, ba­re­nek pie­czo­ny mło­dzież 
wiej­ska i miej­ska śpie­wa­jąc pie­śni 
wiel­ka­noc­ne ob­cho­dzi­ła do­my po 
dyn­gu­sie zbie­ra­jąc dat­ki ...”

Aleksander Brückner. 
Encyklopedia staropolska 

\\\   Tradycje zapożyczone
Wie­le ob­rzę­dów zwią­za­nych z 

naj­waż­niej­szym dla chrze­ści­jan 
świę­tem po­cho­dzi nie tyl­ko z tra­
dy­cji tej re­li­gii, ale tak­że z po­gań­
stwa. W kra­jach an­glo­sa­skich na­
zwa te­go świę­ta „Easter” zwią­za­
na jest z kul­tem wscho­du słoń­ca i 
od­ro­dze­niem ży­cia. Tra­dy­cja świę­
to­wa­nia zwią­za­na by­ła tak­że z 
prze­si­le­niem wio­sen­nym.  Naj­star­
sze zna­ne ma­lo­wa­ne ja­ja po­cho­dzą 
sprzed po­nad 4tys. lat, w chrze­
ści­jań­stwie po­dob­nie jak w zwy­
cza­jach po­gań­skich jaj­ko sym­bo­li­
zu­je od­ra­dza­ją­ce się ży­cie. Zna­cze­
nie sym­bo­licz­ne ma tak­że dzie­le­nie 
się nim. 

Ob­le­wa­nie się wo­dą w la­ny po­
nie­dzia­łek w chrze­ści­jań­stwie mia­
ło przy­no­sić sym­bo­licz­ne oczysz­
cze­nie z grze­chu, w cza­sach przed­
chrze­ści­jań­skich w ten spo­sób ce­
le­bro­wa­no bu­dzą­cą się przy­ro­dę 
oraz zmy­wa­no zi­mo­wy brud. 

\\\ 

Nie­za­leż­nie od te­go czy ce­
le­bru­je­my świę­to ja­ko tra­dy­cję 
zwią­za­ną z wia­rą chrze­ści­jań­ską, 
oby­cza­ja­mi po­gań­ski­mi czy te dni 
trak­tu­je­my ja­ko dni wol­ne od pra­
cy sza­nuj­my przede wszyst­kim 
sie­bie na wza­jem, swo­je prze­ko­na­
nia i wia­rę.
We­so­łych Świąt !

Kamil Korbik

Wielkanoc

\\\  PIASECZNO

M i­mo mroź­nej au­ry, w Nie­dzie­
lę Pal­mo­wą na Ryn­ku, utrzy­

my­wa­ła się cie­pła i ro­dzin­na at­mos­
fe­ra. Cen­trum Kul­tu­ry w Pia­secz­nie 
wraz z Mu­zeum Re­gio­nal­nym zor­
ga­ni­zo­wa­ło pod okiem Urzę­du Mia­
sta ko­lej­ny Kier­masz Wiel­ka­noc­
ny. Wśród licz­nych atrak­cji od­był 
się kon­kurs na wiel­ka­noc­ne wy­
pie­ki, gdzie miesz­kań­cy pre­zen­to­
wa­li prze­pięk­ne ma­zur­ki i pysz­ne 
ba­by, któ­re oce­nia­li ju­ro­rzy. Nie 

mo­gło za­brak­nąć za­ję­cia dla naj­
młod­szych. Dzie­ci sa­me przy­go­to­
wy­wa­ły sma­ko­wi­te ła­ko­cie z płyn­
nej cze­ko­la­dy i ko­lo­ro­wych, ja­dal­
nych ozdób.

Im­pre­za przy­cią­gnę­ła kup­ców, 
któ­rzy ofe­ro­wa­li swo­je to­wa­ry: 
tra­dy­cyj­ne wę­dli­ny, se­ry, ale i 
ozdo­by, nie tyl­ko wiel­ka­noc­ne, 
czy wy­ro­by rze­mieśl­ni­cze. Swo­je 
sto­isko mia­ła rów­nież fun­da­cja 
Po­móż Do­ro­snąć, pre­zen­to­wa­ła 
ko­lo­ro­we pra­ce swo­ich pod­
opiecz­nych.

Urząd Mia­sta na sto­isku Czy­sta 
Gmi­na Pia­secz­no in­for­mo­wał miesz­
kań­ców o wpro­wa­dzo­nych zmia­
nach w po­li­ty­ce go­spo­dar­ki od­pa­
da­mi. Za­chę­cał do za­po­zna­nia się z 
ni­mi roz­da­jąc sa­dzon­ki z zie­lo­nym 
owsem.

Gdy dzwon w ko­ście­le Świę­tej 
An­ny wy­bił go­dzi­nę 12:30, pan Bur­
mistrz, Zdzi­sław Lis, ży­czył miesz­
kań­com po­god­nych, nad­cho­dzą­cych 
świąt i za­pro­sił na po­czę­stu­nek. Tra­
dy­cyj­ne jaj­ko i roz­grze­wa­ją­cy żur.

Tekst i foto GS

Na przekór pogodzie

\\\  PIASECZNO

Tradycja jest tradycją i 
odbywać się musi. Jak co roku, 
mieszkańcy gminy Piaseczno 
postanowili zdymisjonować 
Zimę i powołać na stanowisko 
wiosnę przy pomocy topienia 
Marzanny.

W tym celu wdrożyli procedurę wymagającą wykorzystania 
Grójeckiej Kolei Dojazdowej i panny 
Marzanny symbolizującej zimową 
aurę, którą to należało spławić, 
aby wiosna nastała. Jako, że żadna 
Marzanna nie chciała na ochotnika 
polec ieć  pros to  z  mos tu do 
Głoskówki, zaimprowizowano eko-
Marzannę z sianka zaś jeden z 
mieszkańców dostarczył drugą 
Marzannę własnej produkcji.

P u n k t u a l n i e  o  1 1 . 3 0 
pasażerowie pierwszego w tym 
sezonie pociągu turystycznego na 
GrKD rozpoczęli rytuał zmiany 
Por y  Rok u .  Po  odc z y t a n iu 
antyzimowego poematu specjalnie 
skomponowanego na tę okazję, 
pierwsza Marzanna, napom­po­
wana odpowiednio benzyną , 
poleciała płonąc w wartki nurt 
Głoskówki, skąd poprzez Jeziorkę,  
Wisłę, Bałtyk i Morze Północne 

zapewne dotrze do Atlantyku. Tuż 
po wrzuceniu Marzanny śnieg 
wyraźnie zaczął się topić, ptaki 
śpiewać, wyszło słońce, wzrosła 
temperatura i ogólnie przyroda 
ożywiła się.

Nieszczęście nastąpiło jednak 
chwilę później, gdy druga panna 
Marzanna, przez przypadek, wpadła 
do rzeczki bez wcześniejszego 
podpalenia. Wiadomą sprawą jest, że 
Zimę dymisjonuje nie ta Marzanna, 
która zaczyna, ale ta, która kończy. 

Stąd, niestety, po wpadnięciu w nurt 
bez właściwej oprawy tej drugiej i 
ostatniej, temperatura zewnętrzna 
gwałtownie spadła, niebo zasnuły 
chmury i zaczął sypać śnieg.

I przez ten incydent będziemy 
mieli u władzy zimę na święta 
Wielkiej Nocy.

Cóż, wszyscy chcieli dobrze 
tylko trochę nie wyszło, ale tylko 
ten nie popełnia błędów, który nic 
nie robi.

Kucyk

A jednak zima tej wiosny! Marzanna
W Głoskowie na Mazowszu dziś szum i gwar wielki,
Przyczynił się do tego nasz Fan-Klub kolejki.
Kolejki, co się przy niej inna nie umywa,
Ma już sto lat - wiek ładny a wciąż jakże żywa.
Na długie jeszcze lata tradycję zachowa,
Nazwa ładna: Grójecka Kolej Dojazdowa.
O jej tory i tabor oraz inne mienie,
Dba samorząd miejscowy i Stowarzyszenie,
Co pilnuje zabytku. Nie szczędzi harówki,
By ocalić dla wnuków gwizd “wąskotorówki”.

Dziś na moście nad rzeczką pociąg stanął dumnie,
I z wagonów wysiadło moc ludzi. A w tłumnie,
Są dorośli i dzieci, młodzieńcy i panny,
Będzie fajna impreza: “topienie marzanny”.

Ten zwyczaj na Mazowszu dobrze wszystkim znany,
Od dawnych wieków wiosną był praktykowany,
Ciężką zimę ludziska z radością żegnali,
Bo wiele niewygody od niej doznawali.
Więc gdy się tylko wyżej słoneczko uniosło,
W sercach wiele radości i ulgi narosło,
Dlatego symbol zimy, mrozu i ochłody,
Słomianą kukłę w szmatach wrzucano do wody.
Ta tradycja od dawna tutaj ludzi cieszy,
Więc kto żyw na zabawę taką pilnie spieszy.

Dzisiaj właśnie w Głoskówce Marzannę topimy,
Bo pragniemy już wiosny. Dość tej podłej zimy.
I tak jak w pięknych bajkach: królewicz i panna,
Tak teraz się złączyły: kolejka - Marzanna.

Z tej okazji Wam wszystkim, którzy w bajki wierzą,
Także i tym, co życie realizmem mierzą,
Ślemy szczere życzenia wszelkiej pomyślności,
Zdrowia, forsy i szczęścia, świetlanej przyszłości.
Bawcie się dziś i zawsze, szczególnie na wiosnę,
Niech życie wciąż dostarcza okazje radosne,
Niech się muzyka sączy a wino się leje,
Kochajcie się nawzajem! Kochajcie koleje!

Paweł Kołodziejczyk, Głosków, wiosna 2013.

W Niedzielę Palmową, 24 marca w Górze Kalwarii odbyło 
się uliczne widowisko misteryjne, 
obrazujące ostatnie momenty z 
życia Jezusa Chrystusa. O godz. 
15.00 została rozegrana scena 
historyczna - Burmistrz Miasta, 
wraz z rajcami przekazali Piłatowi 
wyrok skazujący Jezusa. Po scenie 
historycznej nastąpiła właściwa 
część Misterium, która przeniosła 
uczestników w odległą przeszłość. 
Wspaniałe s t roje ,  oko ło 100 
artystów i statystów spowodowało 
że  pomimo mroźnej  pogody 
publiczność jak co roku dopisała.  
Przypomnijmy iż to plenerowe 
widowisko teatralne,  nawiązujące 
do wydarzeń religinych zostało 
wskrzeszone w 2009 przez grupę 
osób działająca charytatywnie w 
B r a c t w i e  Męk i  P a ń sk i e j  i 
Społecznej Inicjatywie Młodych w 
Górze Kalwarii. 

Tekst i foto Kamil Korbik 

Misterium Męki Pańskiej 

Kurzy interes
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\\\          Praż­mó­w
Urząd gmi­ny w Praż­mo­wie in­
for­mu­je o zmia­nach w kur­so­
wa­niu au­to­bu­su L-19. 

D zię­ki po­ro­zu­mie­niu z ZTM i 
zgo­dzie Pia­secz­na wła­dzom 

Gmi­ny Praż­mów uda­ło się znacz­
nie wy­dłu­żyć tra­sę po­tocz­nie na­
zy ­wa­nej eL­Ki. Po­cząw­szy od 2  
kwiet­nia au­to­bus li­nii L-19 bę­dzie 
kur­so­wał aż do dwor­ca PKP w Pia­
secz­nie.Pa­sa­że­ro­wie na ob­sza­rze 
gmi­ny Praż­mów po­ja­dą sta­rą tra­
są by da­lej przez Je­sów­kę, Wól­kę 
Ko­zo­daw­ską,  i Za­le­sie Dol­ne do­
je­chać na uli­cę Dwor­co­wą w Pia­
secz­nie. Zmie­ni się rów­nież czę­
sto­tli­wość kur­so­wa­nia. Au­to­bu­sy 
bę­dą jeź­dzić rza­dziej w dni po­
wsze­dnie i w so­bo­ty za to przez ca­
ły dzień. Zli­kwi­do­wa­na zo­sta­nie 
tzw. po­łu­dnio­wa prze­rwa w kur­

sach au­to­bu­sów oraz  trans­port 
nie­dziel­ny. 

Do­tych­cza­so­wy roz­kład jaz­dy 
au­to­bu­sów oraz zbyt krót­ka tra­sa 
czę­sto by­ły kry­ty­ko­wa­ne przez pa­
sa­że­rów. Wsłu­chu­jąc się w głos 
miesz­kań­ców wła­dze gmi­ny pod­
ję­ły dzia­ła­nia w ce­lu po­pra­wie­nia 
uży­tecz­no­ści trans­por­tu pu­blicz­
ne­go. No­wa or­ga­ni­za­cja ko­mu­ni­ka­
cji wy­cho­dzi na prze­ciw spo­łecz­
nym ocze­ki­wa­niom. Dzię­ki do­sto­
so­wa­niu ofer­ty do po­trzeb pa­sa­że­
rów ist­nie­je du­ża szan­sa więk­sze­go 
wy­ko­rzy­sta­nia au­to­bu­sów, mo­że 
wię­cej osób sko­rzy­sta z trans­por­tu 
zbio­ro­we­go i zo­sta­wi sa­mo­cho­dy w 
do­mu.

Choć nie zna­my jesz­cze efek­tów 
wpro­wa­dzo­nych zmian, na­le­ży już 
dziś po­chwa­lić ak­tyw­ność urzę­du. 
Przy wy­so­kich kosz­tach utrzy­ma­
nia trans­por­tu pu­blicz­ne­go wszyst­
kie dzia­ła­nia opty­ma­li­za­cyj­ne to 
krok w do­brym kie­run­ku.� GS

\\\          KONSTANCIN

W 2012 za­koń­czy­ła się po­nad 
250-let­nia tra­dy­cja pro­duk­cji 
pa­pie­ru w za­kła­dzie w Je­zior­
nej, na pa­pie­rze tu pro­du­ko­wa­
nym dru­ko­wa­na zo­sta­ła na­wet 
Kon­sty­tu­cja 3 Ma­ja.

P o­cząt­ki Hi­sto­rii wy­twa­rza­nia 
pa­pie­ru w Mir­ko­wie się­ga­ją 

XVIII w. Na­tu­ral­ne uwa­run­ko­wa­
nia te­re­no­we oraz nie­da­le­ka od­le­
głość od kró­lew­skiej sto­li­cy spo­wo­
do­wa­ły, że wy­twa­rza­niem pa­pie­
ru za­in­te­re­so­wał się ba­ron Kutz, 
któ­ry zwró­cił się do kró­la Sta­ni­
sła­wa Au­gu­sta Po­nia­tow­skie­go o 
uprzy­wi­le­jo­wa­nie in­we­sty­cji.Król 
zgo­dził się i tak w Je­zior­nie roz­
po­czę­to pro­duk­cję pa­pie­ru w prze­
ro­bio­nym w 1776 r. na po­trze­by 
pro­duk­cji pa­pie­ru mły­nie. Kil­ka 
lat póź­niej w 1778 ro­ku młyn od­
ku­pił Fry­de­ryk Thiess, któ­ry w cią­
gu krót­kie­go cza­su roz­wi­nął go do 
po­zio­mu fa­bry­ki. Po śmier­ci fa­bry­
kę odzie­dzi­czył je­go syn Jan. 

Pa­pier czer­pa­ny wy­twa­rza­no na 
po­trze­by dwo­ru kró­lew­skie­go, wy­
dru­ko­wa­no na nim m.in. pierw­sze 
eg­zem­pla­rze Kon­sty­tu­cji 3 ma­ja. 

\\\ 
Wkrót­ce na­sta­ły cięż­kie cza­sy 

dla fa­bry­ki, sy­tu­acja zwią­za­na z 
Roz­bio­rem Pol­ski a na­stęp­nie po­
żar do­pro­wa­dzi­ły do jej za­mknię­
cia.Do­pie­ro no­wy dzier­żaw­ca, Sa­
mu­el Bru­sch­ke uru­cho­mił z po­wro­
tem fa­bry­kę, któ­ra w 1812 uzy­ska­
ła ty­tuł Fa­bry­ki Kró­lew­skiej.

Po śmier­ci Bur­sche, wdo­wa Jo­
an­na wzię­ła ślub z Jó­ze­fem Krzy­
czew­skim, któ­ry roz­po­czął za­rzą­
dza­nie za­kła­dem i je­go mo­der­ni­za­
cję. Od 1819 r. do­cho­dzi do dwóch 
zna­czą­cych po­ża­rów w od­stę­pach 
dzie­się­cio­let­nich.

W 1830 ro­ku wła­ści­cie­lem za­
kła­du stał się Bank Pol­ski, jed­nak 
in­we­sty­cje i mo­der­ni­za­cje zo­sta­ły 
uru­cho­mio­ne ze wzglę­du na wy­
buch Po­wsta­nia Li­sto­pa­do­we­go, 
do­pie­ro rok póź­niej. Na­stęp­nie w 
cią­gu kil­ku ko­lej­nych lat fa­bry­kę 
zmo­der­ni­zo­wa­no, wpro­wa­dzo­no 
do za­kła­du ma­szy­nę pa­ro­wą. W ko­
lej­nych la­tach wła­ści­cie­la­mi fa­bry­
ki by­li Ka­rol i Jo­an­na Ro­es­sle­ro­
wie. Pod ko­niec lat 80, pa­pier­nię od 
Ro­es­sle­rów za­ku­pi­ło To­wa­rzy­stwo 
Ak­cyj­ne Mir­kow­skiej Fa­bry­ki Pa­
pie­ru. Wte­dy po­sta­no­wio­no, że do 
Je­zior­ny zo­sta­nie prze­nie­sio­na pa­
pier­nia Mir­kow­ska. Pod ko­niec XIX 
w War­sza­wę z Je­zior­ną po­łą­czy­ła 
li­nia ko­lei wą­sko­to­ro­wej, któ­ra uła­
twi­ła za­opa­trze­nie i trans­port. W 
1901 ro­ku do za­kła­du w Je­zior­nie 
do­pro­wa­dzo­no ener­gię elek­trycz­
ną. Za­trud­nie­nie w Fa­bry­ce tuż 
przed I woj­ną świa­to­wą wy­no­si­ło 
oko­ło 1, 3tys osób. Pierw­sza Woj­
na Świa­to­wa spo­wo­do­wa­ła za­trzy­
ma­nie pro­duk­cji. Zwią­za­ne by­ło 
to z pro­ble­ma­mi w za­opa­trze­niu 
oraz znisz­cze­nia­mi spo­wo­do­wa­ny­
mi przez dzia­ła­nia wo­jen­ne. Fa­bry­
kę uru­cho­mio­no w ro­ku 1917, od­
bu­do­wa znisz­czeń trwa­ła wie­le ko­
lej­nych lat.  

\\\ 
W okre­sie dwu­dzie­sto­le­cia mię­

dzy­wo­jen­ne­go Fa­bry­ka prze­szła 
ko­lej­ną w swej hi­sto­rii, du­żą mo­
der­ni­za­cję. Za­in­sta­lo­wa­no ko­lej­ne 
ma­szy­ny pa­pier­ni­cze, w 1935 wy­
bu­do­wa­no po­łą­cze­nie nor­mal­no­to­
ro­we z Pia­secz­nem.  

Wy­buch II Woj­ny Świa­to­wej za­
stał fa­bry­kę w peł­ni mo­cy prze­ro­
bo­wych, od­bu­do­wa­ną po znisz­cze­
niach pierw­szej woj­ny. Ze wzglę­du 
na dzia­ła­nia wo­jen­ne za­kład przez 
krót­ki czas zo­stał za­trzy­ma­ny, by 
wzno­wić pro­duk­cję pod nad­zo­rem 
oku­pan­tów. 

Po II Woj­nie Świa­to­wej za­kład 
był czę­ścio­wo zde­mon­to­wa­ny oraz 
unie­ru­cho­mio­ny przez wy­co­fu­ją­
cych się Niem­ców ze wzglę­du na 
wy­sa­dze­nie w stycz­niu 1945r spię­
trze­nia wo­dy. Pro­ble­mem by­ła tak­
że wy­kwa­li­fi­ko­wa­na ka­dra, spo­
śród któ­rej wie­lu pra­cow­ni­ków 
wy­wie­zio­no do obo­zów. Wio­sną 
od­bu­do­wa­no jaz, a la­tem 1945 uru­

cho­mio­no pierw­sze bu­dyn­
ki z ma­szy­na­mi. W 1946 
za­kład zna­cjo­na­li­zo­wa­no 
i włą­czo­no do War­szaw­
skich Za­kła­dów Pa­pier­ni­
czych.

\\\ 
La­t a 50 i  60 to okres 
du­że­go roz­wo­ju za­kła­du, 

za­trud­nia­ją­ce­go na po­cząt­ku lat 
sześć­dzie­sią­tych 2 tys. osób. Po­
dob­nie jak w więk­szo­ści za­kła­dów 
z te­go cza­su, bu­du­je się osie­dla dla 
pra­cow­ni­ków, przed­szko­la itp. Jed­
no­cze­śnie za­kład pro­du­ku­je róż­ne 
do­dat­ko­we ro­dza­je pa­pie­ru, sto­so­
wa­nie mię­dzy in­ny­mi do pro­duk­cji 
pa­py da­cho­wej czy pa­pie­ro­sów. 

Po na­by­ciu przez fiń­ską fir­mę 
Me­sta-Tis­sue udzia­łów więk­szo­
ścio­wych War­szaw­skich Za­kła­dów 
Pa­pier­ni­czych głów­na pro­duk­cja 
ob­ję­ła asor­ty­ment pa­pie­rów to­a­
le­to­wych, hi­gie­nicz­nych i chu­s­te­
czek.

Po po­nad 250 la­tach dzia­łal­no­
ści fa­bry­kę za­mknię­to w 2012 ro­ku, 
a pro­duk­cję prze­nie­sio­no do fa­bry­ki 
w Krap­ko­wi­cach. Ak­tu­al­nie trwa­ją 
kon­sul­ta­cje i pro­jek­ty do­ty­czą­ce 
za­go­spo­da­ro­wa­nia te­re­nów po­fa­
brycz­nych, miesz­kań­cy zaś wspo­
mi­na­ją cza­sy, gdy na­zwa ich fa­bry­ki 
by­ła na ze­szy­tach szkol­nych. 

Kamil Korbik

Prażmów – Piaseczno  
bez przesiadki Od Konstytucji po chusteczki

Jak co roku z niecierpliwością ocze­
kiwaliśmy na święta Wielkiej Nocy. 
W domach okres świąt zapowiada­
ły zapachy pieczonych ciast i goto­
wanych potraw. W całym Piasecz­
nie widoczne było ożywienie po 
zimowym śnie. Nawet ludzie byli 
dla siebie życzliwsi. Przechodząc ko­
ło uchylonych okien rozpoznawalny 
był zapach makowców, serników czy 
wędzonych wędlin. Przedświąteczny 
tydzień to także ożywienie w koście­
le. Budowa grobu Pańskiego, sprzą­
tanie terenu wokół.
W głowach moich kolegów było jed­
no, najważniejsze wydarzenie, czyli 
– Lany Poniedziałek. Po tygodniu 
chodzenia do Kościoła i prawie noc­
nym wstawaniu na rezurekcję, każ­

dy mniejszy czy większy oczekiwał 
na Poniedziałek. Nawet teoretycznie 
nie było czasu na świąteczne śnia­
danie, jedząc je każdy siedział jak na 
szpilkach. Nie da się ukryć, że przy­
gotowania trwały kilka dni wcze­
śniej. Każdy miał gdzieś schowane 
wiaderko i opracowany plan uzu
pełniania wody w okolicznych stud­
niach, a niekiedy planowane punk
ty poboru wody okazywały się spa­
lone, gdyż ich właściciele mając na 
uwadze poprzednie lata zamykali 
studnie na kłódkę, łańcuch i innego 
rodzaju zabezpieczenia uniemożli­
wiające wydostanie wody. Plusem 
było to, iż na terenie Piaseczna i 
bliskich okolic było mnóstwo róż­
nych zbiorników wodnych. Stawy, 

sadzawki, rzeka, rowy – wszędzie 
można było zaopatrzyć się w wodę, 
która często przypominała breję. 
Przygotowani byliśmy na potężny 
konflikt z sąsiednimi wsiami, które 
często łączyły siły przeciwko Pia­
secznu. Pierwsza zaplanowana akcja 
związana z lanym poniedziałkiem to 
wierni wychodzący z Kościoła. Ukry­
liśmy się przy wejściu i oczekiwali­
śmy na koniec mszy. Jednak nasze 
plany nie przewidziały bardzo silne­
go przeciwnika, czyli piaseczyńskiej 
straży ogniowej, która dużo lepiej 
była przygotowana do akcji. Rozpo­
częliśmy prawdziwą walkę na wodę, 
strażacy uzbrojeni w zbiornik mniej 
czasu musieli poświęcać na zaopa­
trzenie, my musieliśmy myśleć o za­

opatrzeniu. Mali i duzi biegiem lecie
li po wodę, od czasu do czasu obry­
wając wiadrem wody z bram kamie­
nic lub z okien. W trakcie tej ostrej 
potyczki zarówno strażacy, jak i my 
nie zauważyliśmy tego, że w czasie, 
gdy byliśmy zajęci walką na wiadra, 
garnki i dzbanki ludzie spokojnie wy
szli z kościoła, wszyscy o suchych 
głowach.
Wśród zdobyczy wojennych po na­
szej stronie były dwa hełmy, topo­
rek, but i kamizelka. Strażacy mieli 
lepsze łupy, bo przechwycili 5 wia­
der, 3 buty, czapkę, dzbanek meta­
lowy i brata, Józka z Chyliczek. Po 
południu rozpoczęły się pertrakta­
cje. Uzgodniliśmy od razu po walce, 
iż w zamian za dwa hełmy – odda­

dzą nam brata Józka, który podstęp­
nie został przywabiony i przechwy­
cony za pomocą cukierków. W za­
mian za toporek but, kamizelkę – 
kilogram cukierków, a za resztę zdo­
byczy strażaków, 4 butelki wina z 
piwnicy ojca Stefana.
Święta udały się jak zwykle, wszyscy 
zadowoleni wrócili do domów. Do
piero dwa dni po świętach … ale to 
już kolejna opowieść
� KK    

\\\    Zdarzyło się kiedyś...

Wojna wielkanocnaWiele osób zgła­
szało się na darmo­
we porady prawne 
w Urzędzie Miasta 
i Gminy Piaseczno 
po poradę, co ma­
ją zrobić w sytu­
acji, w której zmu

szane są do rozwiązania umowy o 
pracę bez gwarancji, że zostaną po­
nownie zatrudnione, a także bez 
gwarancji, że ich wniosek o przyzna­
nie świadczeń emerytalnych zostanie 
uwzględniony.
W dniu 13 listopada 2012r. Trybunał 
Konstytucyjny (TK) wydał wyrok 
(sygn. akt: K 2/2012), który ma 
ogromne znaczenie dla tysięcy eme­
rytów w Polsce.
TK zbadał zgodność z Konstytucją 
RP przepisów, na podstawie, któ

rych osoby pracujące, a jednocześnie 
pobierające emeryturę lub zamie­
rzające złożyć wniosek o przyznanie 
im świadczeń emerytalnych, musia­
ły przerwać stosunek pracy i ponow­
nie go wznowić, aby pobierać pensję 
i świadczenie.
Wspomniany wyrok przyniósł ocze­
kiwane rozwiązanie tego problemu. 
TK orzekł bowiem, że przepisy te są 
niezgodne z zasadą ochrony zaufania 
obywatela do państwa i stanowione­
go przez nie prawa wynikającą z art. 
2 Konstytucji. Wyrok TK został ogło­
szony w Dzienniku Ustaw z 22 listo­
pada 2012r.
Osoby, które zostały poszkodowane 
przez w/w przepisy miały prawo zło­
żyć do ZUS wniosek o wznowienie 
postępowania i wypłatę niesłusznie 
zawieszonej emerytury wraz z od

setkami za zwłokę w terminie do 22 
grudnia 2012r.
 Z kolei osoby, których postępowa­
nie sądowe nie zostało jeszcze zakoń­
czone, nie muszą informować sądu 
o wyroku TK, gdyż powinien on znać 
ten wyrok i uwzględnić go z urzędu. 
Ostrożności jednak nigdy nie za wiele 
i warto zwrócić uwagę sądu na oma­
wiany wyrok TK.
Powyższe uprawnienia dotyczą osób, 
którym zawieszono emerytury z 
uwagi na nie rozwiązanie umowy o 
pracę. W zupełnie innej sytuacji są 
osoby, które zdecydowały się na roz­
wiązanie umowy o pracę w celu uzy­
skania świadczeń emerytalnych lub 
nie utracenia ich i następnie odmó­
wiono im ponownego zatrudnienia 
lub zatrudniono je na gorszych wa
runkach, niż dotychczas.
Osoby, które nabyły prawo do emery­
tury w okresie od 8 stycznia 2009r. do 
31 grudnia 2010r. i rozwiązały umowę 

o pracę zgodnie z zaskarżonymi prze­
pisami, a następnie nie podjęły ko­
lejnego zatrudnienia lub kontynuowa
ły je na gorszych warunkach nabyły 
dzięki wyrokowi TK roszczenie prze­
ciwko Skarbowi Państwa o naprawie­
nie szkody, którą poniosły na skutek 
rozwiązania umowy o pracę. Podsta­
wę prawną takiego roszczenia stano­
wi art. 4171 § 1 kodeksu cywilnego, 
zaś termin na złożenie pozwu wynosi 
3 lata od dnia publikacji wyroku Try
bunału Konstytucyjnego.
Po wyczerpaniu drogi krajowej eme
ryt może także rozważyć, czy zacho­
dzą przesłanki ewentualnej skargi do 
Europejskiego Trybunału Praw Czło­
wieka.
W omawianych sprawach należy za­
chęcać do występowania do sądu z 
odpowiednim powództwem po wcze
śniejszym rzetelnym przygotowaniu 
się do wykazania zasadności swojego 
roszczenia. Należy pamiętać, że w 

sprawach o odszkodowania trzeba 
udowodnić, że poniosło się szkodę, że 
winę ponosi Skarb Państwa i że wy­
stępuje tzw. związek przyczynowo - 
skutkowy pomiędzy w/w szkodą a za­
winionym działaniem.
Nie należy oczekiwać, że ZUS, czy 
Skarb Państwa zaspokoi zgłaszane 
roszczenia dobrowolnie. Wręcz prze­
ciwnie, w grę wchodzą ogromne pie­
niądze i trzeba mieć świadomość, że 
zarówno ZUS, jak i Skarb Państwa bę­
dą liczyć na to, że większość z upraw­
nionych nie zdecyduje się na drogę 
sądową, upłyną terminy na zgłasza­
nie roszczeń i emeryt pozostanie z 
żalem, zaś Państwo, szczególnie w 
dobie kryzysu, nie straci.

Autorem artykułu jest radca 
prawny Marcin Wojciński z 

Kancelarii Radców Prawnych 
Kalinowski, Wojciński & 

Wspólnicy, ul. Elektoralna 11 lok. 8, 
www.radcowie-prawni.waw.pl

\\\   PRAWNIK RADZI

Świadczenia emerytalne

\\\          PIASECZNO

Pod ha­słem „Edu­ka­cja 
i roz­ryw­ka dla ca­łej ro­dzi­ny” 
w Pia­secz­nie 23 mar­ca od­by­ły 
się tar­gi edu­ka­cyj­ne.  

C e­lem Tar­gów by­ło przed­sta­
wie­nie kom­plek­so­wej ofer­ty 

edu­ka­cyj­nej do­stęp­nej na na­szym 
te­re­nie, po­cząw­szy od żłob­ków, 
a skoń­czyw­szy na szko­łach wyż­
szych. Każ­da oso­ba za­in­te­re­so­wa­
na edu­ka­cją w gmi­nie Pia­secz­no  
mo­gła zna­leźć in­for­ma­cję i kon­
kret­ną po­moc. Gmi­na Pia­secz­no, 
po­wiat oraz lo­kal­ne fir­my przed­
sta­wi­ły sze­ro­ką ofer­tę edu­ka­cyj­ną 
na każ­dym po­zio­mie. Po­za ofer­tą 
edu­ka­cyj­ną od­wie­dza­ją­cy Tar­gi 
uzy­ska­li przy­dat­ne in­for­ma­cję, co 
ro­bić w cza­sie wol­nym, gdzie moż­
na roz­wi­jać swo­je pa­sje, za­in­te­re­
so­wa­nia i zdol­no­ści. Zwie­dza­ją­cy 
do­wie­dzie­li sie gdzie tań­czyć zum­
bę, na­uczyć się grać na sak­so­fo­nie, 
po­jeź­dzić kon­no al­bo na go­kar­
tach? Tar­gi sta­ły się oka­zją do in­
te­gra­cji na­szej spo­łecz­no­ści lo­kal­
nej. Pod­czas wy­da­rzeń to­wa­­rzy­

szą­cych moż­na by­ło obej­rzeć wy­
stę­py przed­szko­la­ków, ukła­dy ta­
necz­ne, pre­zen­ta­cje przy­go­to­wa­ne 
przez klu­by fit­ness. Na od­wie­dza­
ją­cych Tar­gi cze­ka­ły tak­że cie­ka­we 
nie­spo­dzian­ki – kon­kur­sy z na­gro­
da­mi oraz warsz­ta­ty. Ma­lu­chy zna­
la­zły tu miej­sce do za­ba­wy w spe­
cjal­nie przy­go­to­wa­nej stre­fie za­

baw dla dzie­ci, zaś star­si ucznio­
wie i ro­dzi­ce rze­czo­wą in­for­ma­cję 
i pro­fe­sjo­nal­ne po­ra­dy, jak do­ko­
nać wy­bo­ru od­po­wied­niej pla­ców­
ki edu­ka­cyj­nej. Ca­ło­ści go­spo­dar­
skim okiem do­glą­dał bur­mistrz 
Pia­secz­na, bę­dąc jed­no­cze­śnie pa­
tro­nem ho­no­ro­wym im­pre­zy.

GS

Targi edukacyjne 

Tablet 
ustrzelony
W  konkursie fotograficznym 
„Moja Gmina”, ogłoszonym  
na łamach naszej gazety, 
wygrało zdjęcie „Piękna 
zima” wykonane w Parku 
Miejskim w Piasecznie 
autorstwa  
Pani Anny Pilarskiej.  
Z autorką zdjęcia 
skontaktujemy się w celu 
wręczenia nagrody. 
Gratulujemy!
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Kom­post jest naj­cen­niej­szym 
na­wo­zem or­ga­nicz­nym sto­
so­wa­nym w ogrod­nic­twie. 
Jest na­zy­wa­ny „Czar­nym zło­
tem ogrod­ni­ków”, co w peł­ni 

od­da­je je­go war­tość. Re­gu­lar­nie pie­lę­gno­wa­ne te­
re­ny zie­lo­ne do­star­cza­ją ma­sę pro­duk­tów or­ga­
nicz­nych, ta­kich jak sko­szo­na tra­wa, opa­dłe li­ście 
itp. Co wię­cej, we­dług ba­dań pra­wie po­ło­wę do­mo­
wych od­pa­dów ku­chen­nych sta­no­wią tak­że pro­duk­
ty or­ga­nicz­ne. Nie war­to ich wy­wo­zić na wy­sy­pi­sko 
śmie­ci lub pa­lić, gdyż po prze­kom­po­sto­wa­niu bę­dą 
sta­no­wić do­sko­na­ły na­wóz or­ga­nicz­ny do za­sto­so­
wa­nia na traw­ni­kach czy w kwiet­ni­kach.

Zakładanie kompostownika
Do­bór za­cie­nio­ne­go i osło­nię­te­go miej­sca, za­

po­bie­gnie nad­mier­ne­mu wy­sy­cha­niu la­tem oraz 
ochła­dza­niu je­sie­nią. Do­brym roz­wią­za­niem jest 
są­siedz­two drzew lub du­żych krze­wów. Nie wol­no 
nam usy­tu­ować kom­po­stow­ni­ka w za­głę­bie­niu, 
gdyż jest to miej­sce po­dat­ne na za­le­wa­nie i two­
rze­nie śro­do­wi­ska bez­tle­no­we­go. Za­bro­nio­ne jest 
tak­że wy­kła­da­nie dna kom­po­stow­ni­ka fo­lią, pły­ta­
mi be­to­no­wy­mi lub in­ną izo­la­cją. Pod­ło­że mu­si być 
prze­pusz­czal­ne dla wo­dy, ale tak­że dla or­ga­ni­zmów 
ży­ją­cych w gle­bie, od­po­wie­dzial­nych za pro­ces po­
wsta­wa­nia kom­po­stu. Nie mo­że­my też za­po­mnieć o 
swo­bod­nym do­jeź­dzie do kom­po­stow­ni­ka oraz bli­
sko­ści źró­dła wo­dy, któ­re umoż­li­wi nam za­pew­nie­
nie od­po­wied­niej wil­got­no­ści kom­po­stow­ni­ka.

Czym „karmić” kompost?
Prak­ty­ka po­ka­zu­je, że swo­bod­nie mo­że­my 

kom­po­sto­wać wy­rwa­ne z ogro­du chwa­sty bez ry­
zy­ka, że pę­dy czy ko­rze­nie prze­trwa­ją. Cza­sa­mi 
zmu­sze­ni je­ste­śmy zli­kwi­do­wać część traw­ni­ka, 
pa­mię­taj­my wte­dy o wrzu­ce­niu resz­tek tra­wy do 
kom­po­stow­ni­ka, a na pew­no uzy­ska­my cen­ną zie­
mię dar­nio­wą. Bar­dzo do­brym ma­te­ria­łem są li­
ście, któ­re ma­so­wo wy­stę­pu­ją pra­wie w każ­dym 
ogro­dzie, a ich tem­po roz­kła­du jest bar­dzo wy­

so­kie. Do­brą me­to­dą jest stwo­rze­nie od­dziel­ne­go 
kom­po­stow­ni­ka, tyl­ko na li­ście, co po­zwo­li nam 
uzy­skać cen­ną „zie­mię li­ścio­wą”. Na­le­ży przy tym 
uwa­żać na li­ście z ro­dzi­ny bu­ko­wa­tych oraz dę­bo­
wych, gdyż ma­ją one w so­bie szko­dli­we związ­ki – 
garb­ni­ki. Te związ­ki są od­po­wie­dzial­ne nie tyl­ko 
za spo­wol­nie­nie pro­ce­su mi­ne­ra­li­za­cji kom­po­stu, 
ale mo­gą też  za­szko­dzić, za­miast po­móc. Po­dob­
nie, nie po­le­ca się igli­wia, a to ze wzglę­du na dłu­gi 
czas kom­po­sto­wa­nia oraz uzy­ska­ny z nie­go, nie­po­
żą­da­ny w kom­po­ście kwa­so­wy od­czyn.  Ko­lej­nym 
od­pa­dem or­ga­nicz­nym, chy­ba naj­bar­dziej war­to­
ścio­wym i po­pu­lar­nym, jest sko­szo­na tra­wa. Jej 
tem­po roz­kła­du jest opty­mal­ne, a sku­mu­lo­wa­ne w 
mło­dych od­ro­stach związ­ki azo­tu są bar­dzo cen­
ne. Na za­koń­cze­nie, pa­mię­taj­my tak­że, o od­pa­dach 
ku­chen­nych, któ­re świet­nie pod­le­ga­ją pro­ce­so­wi 
kom­po­sto­wa­nia. Jest to nie­oce­nio­na po­moc w re­
duk­cji śmie­ci pro­du­ko­wa­nych przez do­mow­ni­ków. 
Mu­si­my jed­nak wy­strze­gać się skó­rek owo­ców cy­
tru­so­wych, któ­re mo­gą za­szko­dzić skła­do­wi che­
micz­ne­mu na­sze­go kom­po­stu.

Go­to­wy kom­post mo­że­my roz­sy­pać nie­du­żą war­
stwą wprost pod ro­śli­nę, lek­ko mie­sza­jąc go (ją )z 
gle­bą ist­nie­ją­cą. In­ną me­to­dą jest prze­ko­pa­nie gle­by 
z kom­po­stem w miej­scu do­ce­lo­wych upraw, bądź za­
sto­so­wa­nie kom­po­stu bez­po­śred­nio przy sa­dze­niu.

Inżynier architektury krajobrazu 
Jan Pedryc

\\\   PORADY OGRODNICZE

Czarne złoto ogrodników
Zbior­ni­ki wod­ne sku­te 
jesz­cze lo­dem, 
ale więk­szość tych, 
któ­rzy nie uży­wa­ją zi­mą 
mor­mysz­ki z nie­po­ko­jem 
pa­trzy na ter­mo­metr 
prze­kli­na­jąc pięk­ną zi­mę, 
któ­rą ma­my tej wio­sny.

C hoć na ze­wnątrz pa­da i jest 
dość nie­przy­jem­nie praw­dzi­

wy węd­karz zi­mą przy­go­to­wu­je się 
do se­zo­nu. W tym ro­ku in­au­gu­ra­cja 
zo­sta­ła tro­chę od­su­nię­ta w cza­sie, 
ale na­wet zi­mą przy więk­szych doł­
kach w Je­zior­ce wi­docz­ni by­li ama­
to­rzy węd­kar­stwa. 

Na kil­ku zbior­ni­kach po­ja­wia­li 
od cza­su do cza­su tak­że ama­to­rzy 
świ­drów, lo­du i mor­my­szek wy­cią­
ga­ją­cy z pod lo­du oko­nie, pło­cie i 
in­ne ry­by, któ­re nie naja­dły sie je­
sie­nią i da­ły sią sku­sić węd­ka­rzo­
wi. 

Kie­dy roz­po­cząć se­zon, każ­dy 
węd­karz wie, są na­wet ta­cy, któ­rzy 
nie za­uwa­zy­li je­go za­koń­cze­nia, ale 
naj­le­piej za­py­tać o to prak­ty­ku­ją­
ce­go mi­ło­śni­ka węd­kar­stwa, Grze­
go­rza Ró­życ­kie­go, bę­dą­ce­go jed­
no­cze­śnie Ad­mi­ni­stra­to­rem Fo­rum 
Mia­sta Pia­secz­na.

Na wstę­pie jesz­cze trze­ba ży­
czyć speł­nie­nia ma­rzeń węd­ka­
rzom, któ­rzy 19 mar­ca ob­cho­dzi­li 
swo­je świe­to. Te­go­rocz­na dłu­ga zi­
ma skra­ca se­zon węd­kar­ski, wy­dłu­
ża zaś podlo­do­wy. Uza­leż­nio­ne jest 
to od po­go­dy, okre­sów ochron­nych 
oraz co jest naj­wa­zniej­sze opła­ce­
nia skład­ki. Przy czym naj­waż­niej­

sze jest po­sia­da­nie kar­ty węd­kar­
skiej upraw­nia­ją­cej do spor­to­we­go 
po­ło­wu ryb. Czy se­zon zo­stał roz­
po­czę­ty ła­two spraw­dzić uda­jąc sie 
nad po­pu­lar­ne ło­wi­ska.

Ja­kie ło­wi­ska god­ne po­le­cenia 
ma­my w oko­li­cach Pia­secz­na – 
Oprócz ło­wisk w zbior­ni­kach za­
mknę­tych np „amo” w Za­le­siu Dol­
nym, rze­ki Je­zior­ki i jej do­pły­wów 
wo­kół jest wie­le mniej­szych zbior­
ni­ków, sta­wów, sa­dza­wek oraz ło­
wisk pry­wat­nych. Za­le­ży to tak­że 
od me­to­dy po­ło­wu i ro­dza­ju ry­by 
na któ­ra się na­sta­wia­my. Nie­da­le­ko 
znaj­du­je się Wi­sła, czy Pi­li­ca gdzie 
po­wal­czyć moż­na z du­ży­mi dra­
pież­ni­ka­mi jak sum czy san­dacz. 
Tak­że ama­to­rzy bia­łych ryb ta­kich 
jak kar­pie, lesz­cze, ka­ra­sie, amu­ry, 
czyli ga­tun­ków ryb spo­koj­ne­go że­
ru znajdą coś dla siebie. Cha­rak­te­

ry­sty­kę po­szcze­gól­nych ga­tun­ków, 
miej­sca ich wy­stę­po­wa­nia, po­ra­dy 
jak zło­wić, ło­wi­ska, w któ­rych do­
mi­nu­ją, a do te­go bo­ga­te ga­le­rie 
zdjęć bę­dzie­my przed­sta­wiać w ko­
lej­nych nu­me­rach Prze­glą­du Pia­se­
czyń­skie­go oraz na na­szej stro­nie 
in­ter­ne­to­wej. 

Dla tych, któ­rzy roz­po­czy­na­ją 
swo­ją przy­go­dę z węd­kar­stwem 
przed­sta­wi­my po­ra­dy w za­kre­sie 
do­bo­ru sprzę­tu, za­nęt oraz przy­
nęt.  Węd­kar­stwo to sport, spo­sób 
na re­laks, pa­sja oraz uza­leż­nie­nie, 
któ­re nie znie­chę­ca na­wet w przy­
pad­ku bra­ku suk­ce­su. W każ­dym 
węd­ka­rzu pły­nie krew my­śli­we­go, 
a na­wet nie­wiel­kie oka­zy po­wo­du­ją 
przy­pływ ad­re­na­li­ny – bo na­stęp­
na bę­dzie więk­sza.

Kamil Korbik

Po 40 dniowym poście, Wielkanoc to czas je­
dzenia tłustości takich jak kiełbasy, boczki, szyn­
ki. Symbolem tych świąt są jajka pod każdą po­
stacią, czyli początek nowego życia.

Jajka faszerowane pieczarkami
SKŁADNIKI
6 jaj ugotowanych na twardo	
1 jajko surowe
20 dkg. pieczarek surowych
10 dkg. pora (jasna część )
4 łyżki do zupy bułki tartej
sól pieprz do smaku.
4 łyżki masła (do smażenia masła dodaj odrobinę oleju wówczas masło 
się nie przypali )

PRZYGOTOWANIE 
Ugotowane jajka przekrój wzdłuż nożem tak aby nie uszkodzić skorupki, 
następnie wyjmij zawartość skorupki czyli ugotowane jajko, posiekaj 
drobno. Oczyszczone pieczarki posiekaj drobno, pora pokrój w pół księ­
życe wrzuć na 2 łyżki roztopionego masła i smaż do miękkości, w czasie 
smażenia nie dodawać soli bo warzywa puszczą sok, lekko zrumienio­
ne warzywa zdejmij z patelni i wystudź, połącz z posiekanymi jajkami 
dodaj bułkę tartą, sól i pieprz do smaku oraz roztrzepane surowe jajko 
by masa się skleiła. Nałóż nadzienie do skorupek i posyp z wierzchu 
bułką tartą. Smaż na pozostałym maśle na złocisty kolor, można jeść 
na ciepło i na zimno. 

INDYCZKA W POMARAŃCZACH
Indyczka ok. 3,5 kg do 4,5 kg
Marynata	 Pomada
2 pomarańcze	 sok z 2 pomarańczy
sól, cukier do smaku	 4 łyżki miodu
3 l. zimnej wody
Do zimnej wody zetrzyj skórkę z dwóch wcześniej umytych pomarań­
czy, dodaj trochę soli i cukru aby uzyskać wyrazisty smak, włóż do zale­
wy indyczkę w całości i trzymaj w zalewie 24 godz. Indyczka jest dosyć 
sucha natomiast po wyjęciu z zalewy nabiera soczystości .Po wyjęciu z 
marynaty można ją jeszcze z wierzchu troszeczkę posolić i popieprzyć. 
Wstawiamy do nagrzanego piekarnika do 180 st. C, podlewamy wodą i 
pieczemy ok 1 godz. Następnie zmniejszamy temperaturę do 150 st. C 
i pieczemy jeszcze przez 2 godziny, proszę pamiętać aby w brytfannie 
w której pieczemy zawsze była na dnie woda która paruje i dzięki temu 
indyczka się nie wysuszy i nie spali.30 minut przed końcem smarujemy 
indyczkę pomadą którą robimy z wyciśniętego soku z 2 pomarańczy i 4 
łyżek miodu wymieszanymi na jednolity płyn. Co 10 minut wysuwamy 
indyczkę z piekarnika, smarujemy, potem znów pieczemy, następnie po 
10 min. powtarzamy czynność, na indyczce powstanie w ten sposób 
złocista glazura która nada smak i wygląd daniu.

ŻYCZĘ PAŃSTWU WESOŁYCH ŚWIĄT 
Mał­go­rza­ta Rosz­kie­wicz

\\\   kĄcik ku­li­nar­ny - WIELKANOC

Na ryby wędkarzu

P o­mi­mo że ma­my już ka­len­da­
rzo­wą  wio­snę, po­zo­sta­ją ak­

tu­al­ne zi­mo­we obo­wiąz­ki cią­żą­ce 
na wła­ści­cie­lach i  za­rząd­cach  nie­
ru­cho­mo­ści. Zgod­nie z obo­wią­zu­
ją­cym pra­wem bu­dow­la­nym oraz 
usta­wą o utrzy­ma­niu czy­sto­ści i 
po­rząd­ku w gmi­nach, obo­wiąz­ki 
usu­wa­nia śnie­gu, so­pli oraz utrzy­
ma­nia chod­ni­ków spo­czy­wa­ją na 
wła­ści­cie­lach, ad­mi­ni­stra­to­rach i 
za­rząd­cach tych te­re­nów oraz bu­
dyn­ków.

\\\ 
Pa­da­ją­cy śnieg po­wo­du­je po­

wsta­wa­nie na­wi­sów na da­chach, a 
top­nie­jąc two­rzą się nie­bez­piecz­ne 
so­ple. Ak­tu­al­nie jest ide­al­ny czas 
na usu­nię­cie śnie­gu z da­chu po­nie­
waż jest su­chy oraz względ­nie lek­
ki. Zbli­ża­ją­ca się od­wilż oraz opa­
dy desz­czu spo­wo­do­wać mo­gą, iż 
śnieg zwięk­szy swój cię­żar, top­nie­
jąc w dzień i za­ma­rza­jąc w no­cy. 

Cię­żar ob­ję­to­ścio­wy śnie­gu i 
lo­du ma bar­dzo istot­ne zna­cze­nie 
dla bez­pie­czeń­stwa kon­struk­cji 
bu­dyn­ku oraz nie­kon­tro­lo­wa­nych 
la­win za­gra­ża­ją­cych np prze­chod­
niom. Cię­żar ob­ję­to­ścio­wy śnie­gu 
i lo­du nie jest war­to­ścią sta­łą. Im 
dłu­żej po­kry­wa śnież­na za­le­ga na 
da­chu tym wię­cej wa­ży jed­nost­ka 
ob­ję­to­ści tej sub­stan­cji.

\\\ 
Dla zo­bra­zo­wa­nia za­gro­że­nia 

śnieg wa­ży śred­nio 2,45 kN/m3, 
czy­li ok. 249,7 kg/m3 (PN–80/
B–02010) czy­li na 1m2 da­chu przy 
za­ło­że­niu war­stwy gru­bo­ści 30 cm 
bę­dzie to oko­ło 85kg!!!!

10 m2 da­chu to 850kg ,  a 
100m2da­chu (10mx10m) to już 
8500kg, czy­li cał­kiem spo­ra cię­ża­
rów­ka.

Wła­ści­cie­le nie­ru­cho­mo­ści i za­
rząd­cy mo­gą spo­dzie­wać się kon­
tro­li w fir­mach, ha­lach i obiek­tach 
pu­blicz­nych. Tak­że wła­ści­cie­le da­
chów wzdłuż cią­gów pie­szo – jezd­
nych po­win­ni za­dbać o usu­nię­cie 
śnie­gu, za­nim je­go na­gro­ma­dze­nie 
do­pro­wa­dzi do sy­tu­acji nie­bez­
piecz­nej lub za­gro­że­nia ży­cia i 
zdro­wia osób trze­cich.

Kamil Korbik

Zimowe obowiązki

POMOC LEKARSKA
Pogotowie Ratunkowe
tel.: 22 535 91 93, tel. alarmowy 999, 112

Nocna Pomoc Lekarska
Centrum Zdrowia, ul. Pomorska 1 w Piasecznie
Pomoc świadczona jest dla wszystkich mieszkańców
Święta całodobowo
Tel. 22 536 97 76

Szpital w Piasecznie
Niepubliczny Zakład Opieki Zdrowotnej
Szpital św. Anny w Piasecznie 
ul. Mickiewicza 39, 05-500 Piaseczno
Pomoc świadczona jest dla wszystkich mieszkańców
Święta całodobowo
Informacja i Rejestracja Szpitala (całodobowo), tel. 22 73 54 100

APTEKI
„Apteka”
ul.Młynarska 21, tel.22 750-67-66

BEZPIECZEŃSTWO
Policja - Komenda Powiatowa w Piasecznie
ul. Kościelna 3, 05-500 Piaseczno,
tel.: 22 756 70 16, 22 756 70 17, 22 756 75 01, , tel. alarmowy:  997

Posterunek Policji w Zalesiu Górnym
ul. Koralowych Dębów 25,
05-540 Zalesie Górne,
tel.: 22 604 52 81; fax: 22 604 54 15

Straż Miejska
ul. Kościuszki 5, 05-500 Piaseczno,
tel.: 22 701 76 95, tel. alarmowy 986

Państwowa Straż Pożarna
ul. Staszica 19, 05-500 Piaseczno,
tel.: 22 756 72 43, 22 757 05 98, tel. alarmowy: 998

POGOTOWIA TECHNICZNE
Pogotowie gazowe
tel. 992
Pogotowie wodno-kanalizacyjne
tel.603 309 399- czynny całą dobę

\\\   DYŻURY ŚWIĄTECZNE

ELZA
3-4 letnia suczka, mix owczarka 
niemieckiego  
i husky. Energia i radość życia.  
Łagodne usposobienie.  
Wpatrzona w człowieka.  
Tel. wolontariusza: 509 785 761

LABUŚ
Fantastyczny 5-letni duży pies.  
Towarzysz życia i zabaw. Przyjaciel.  
Kocha biegi i aport.  
Zgadza się z psami.  
Tel. wolontariusza: 509 785 761

KACPEREK
Niewielki, młodziutki piesek.  
Miły i delikatny. Śliczny.  
Czeka na ciepły dom,  
chętnie z jakimś przyjaznym pieskiem.  
Tel. wolontariusza: 603 936 888

\\\   PRZYTUL PSA
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Skle­py z uży­wa­ną, za­gra­nicz­ną 
odzie­żą są wszę­dzie.  
Wpi­su­ją się w pej­zaż  
han­dlo­wy Pol­ski. 

M oż­na je zna­leźć w du­żych mia­
stach, mia­stecz­kach i wsiach. 

Wy­ra­sta­ją jak grzy­by po desz­czu i 
nic nie wska­zu­je, aby mia­ło się to 
zmie­nić. Po­ja­wi­ły się w Pol­sce na 
po­cząt­ku lat 90-tych.

Po­cząt­ko­wo sta­no­wi­ły one no­
wość na pol­skim ryn­ku. Ko­ja­rzo­ne 
by­ły z ubó­stwem, rzad­ko kto miał 
wów­czas od­wa­gę przy­znać się do 
ro­bie­nia za­ku­pów w se­cond han­
dzie. Ni­ski sta­tus rze­czy uży­wa­nych 
z bie­giem lat uległ jed­nak zmia­nie. 
Dzi­siaj, se­cond han­dy w ogó­le nie 
przy­po­mi­na­ją tych z wcze­snych lat 
dzie­więć­dzie­sią­tych. Nie­rzad­ko są 

kom­for­to­wo wy­po­sa­żo­ne, a ciu­chy 
nie wa­la­ją się bez­ład­nie na pół­kach, 
tyl­ko upra­so­wa­ne wi­szą na wie­sza­
kach. Do la­mu­sa od­cho­dzi rów­nież 
stwier­dze­nie, że są to skle­py dla lu­
dzi bied­nych. Lum­pek­sy od­wie­dza­
ją le­ka­rze, kie­row­ni­cy, wła­ści­cie­le 
firm, sty­li­ści zna­nych gwiazd. Ubra­
nia z dru­gie­go obie­gu wy­ko­rzy­sty­
wa­ne są przez cza­so­pi­sma do se­sji 
zdję­cio­wych, a za­ku­py w szma­tek­
sach nie są już trak­to­wa­ne ja­ko 
czyn­ność wsty­dli­wa - wręcz prze­
ciw­nie, co­raz czę­ściej to po­wód do 
du­my, świa­dec­two za­rad­no­ści oraz 
umie­jęt­no­ści kre­owa­nia wła­sne­go, 
ory­gi­nal­ne­go sty­lu. Wie­le Po­lek nie 
wy­obra­ża so­bie bez nich ży­cia.

\\\   Marka w lumpeksie
Uwiel­biam skle­py z ta­nią odzie­

żą, od wie­lu lat się w nich ubie­ram 

oszczę­dza­jąc ma­ją­tek! Fakt, że 
sklep skle­po­wi nie­rów­ny, ale moż­
na wy­ło­wić świet­ne oka­zje. Kie­
dyś gu­sto­wa­łam w ciu­chach H&M, 
ale te­raz z po­wo­dze­niem moż­na 
zna­leźć, cud­ne, pra­wie nie­uży­wa­
ne rze­czy z Za­ry, Be­ne­to­na, Me­xxa, 
Hil­fi­ge­ra, Miss si­xty, Esprit czy Ba­
na­na re­pu­blic. Raz na­wet tra­fi­ły mi 
się extra weł­nia­ne spodnie D&G, 
na­wet nie from Ta­iwan - pi­sze fo­
ru­mo­wicz­ka na fo­rum ko­biet do­ty­
czą­cym ciu­chlan­dów.

Fak­tycz­nie, skle­py z uży­wa­ną 
odzie­żą to ist­na skarb­ni­ca ory­gi­
nal­nych ciu­chów, bu­tów i do­dat­
ków. Po­ja­wia­ją się na głów­nych uli­
cach miast obok ga­le­rii han­dlo­
wych i bu­ti­ków. W lum­pek­sach 
moż­na zna­leźć mar­ko­we ciu­chy, na­
wet z met­ka­mi. Są wśród nich ubra­
nia ta­kich pro­du­cen­tów jak H&M, 

Ni­ke, Mark&Spen­cer. Zda­rza­ją się 
tak­że ta­kie pe­reł­ki, jak Cha­nel czy 
Max Ma­ra. Oprócz mar­ko­wych me­
tek, to­war w skle­pach z uży­wa­ną 
odzie­żą wy­róż­nia się ory­gi­nal­no­
ścią w do­słow­nym te­go sło­wa zna­
cze­niu. Nie­po­wta­rzal­ne fa­so­ny i 
wzor­nic­two, nie­tu­zin­ko­wa ko­lo­ry­
sty­ka i do­brej ja­ko­ści ma­te­ria­ły, to 
po­wo­dy, dla któ­rych war­to ku­po­
wać w lum­pek­sach.

\\\   Lumpeksiarze
Za­ku­py w lum­pek­sach to nie 

tyl­ko oka­zja do upo­lo­wa­nia ory­
gi­nal­nych ciu­chów, to rów­nież jed­
na z form spę­dza­nia wol­ne­go cza­
su. To zja­wi­sko spo­łecz­ne ma­ją­ce 
już swo­ją ter­mi­no­lo­gię np. lum­pek­
siarz. Lum­pek­sia­ry to naj­wier­niej­
sze klient­ki lum­pek­sów. Ko­bie­ty, 
któ­re po­pa­dły w na­łóg ku­po­wa­nia 

uży­wa­nych ciu­chów. Wie­dzą, kie­
dy są do­sta­wy no­we­go to­wa­ru, nie 
za­wo­dzą, sto­ją w ko­lej­ce od ra­na, 
by ja­ko pierw­sze wpaść do skle­pu 
i wyjść z na­rę­czem ciu­chów. Po­tra­
fią od­wie­dzić kil­ka skle­pów w ty­
go­dniu. Wy­da­ją mnó­stwo pie­nię­
dzy na uży­wa­ne ubra­nia. Dzia­ła­ją 
w gru­pie, ku­pu­ją, co im wpad­nie 
w oko, a na­stęp­nie wy­mie­nia­ją się 
zdo­by­czą. Bar­dzo spraw­nie opróż­
nia­ją sklep z naj­lep­sze­go to­wa­ru. 

Skle­py z uży­wa­ną odzie­żą przy­
cią­ga­ją jak ma­gnes. Ma­ją swo­je nie­
pod­wa­żal­ne za­le­ty, dla­te­go bę­dą 
się cie­szyć po­pu­lar­no­ścią, ja­ko al­
ter­na­ty­wa dla “sie­ció­wek”, ofe­ru­ją­
cych ubra­nia na jed­no ko­py­to. Trze­
ba jed­nak uwa­żać, aby nie wpaść w 
na­łóg szpe­ra­nia i ku­po­wa­nia;)

Agnieszka Piechowska

Oczarujmy Wielkanoc 
spojrzeniem!
Zda­rza się, że wsta­je­my ra­no i w lu­strze wi­dzi­
my oczy z reszt­ka­mi wczo­raj­sze­go ma­ki­ja­żu, ni­
czym po­ma­za­ne przez dwu­lat­ka pi­san­ki, a przy 
skro­niach cza­ją się (o zgro­zo!) ku­rze łap­ki. Za­
czer­wie­nio­ne, pod­krą­żo­ne i opuch­nię­te oczy to nie za­wsze wy­nik 
nie­wy­spa­nia. Czę­sto bu­dzi­my się w ta­kim sta­nie z po­wo­du nie­wy­
star­cza­ją­cej, a cza­sa­mi wręcz z bra­ku wie­czor­nej pie­lę­gna­cji oko­lic 
oczu.

Pierw­szy i nie­zwy­kle waż­ny ele­ment w pie­lę­gna­cji oczu to de­ma­
ki­jaż. Uży­waj­my de­li­kat­nych że­li mi­ce­lar­nych, je­śli nie po­draż­nia­ją 
na­szych oczu nie mu­si­my za­opa­try­wać się w ko­sme­ty­ki prze­zna­czo­
ne spe­cjal­nie do tych oko­lic. Na­to­miast wy­bie­ra­jąc żel na­le­ży zwró­
cić uwa­gę czy pro­du­cent umie­ścił in­for­ma­cję na te­mat sub­stan­cji za­
pa­cho­wych i ewen­tu­al­nych aler­ge­nów w nim za­war­tych. Je­śli ma­my 
tusz na rzę­sach, na­są­cza­my wa­ci­ki że­lem mi­ce­lar­nym i przy­kła­da­
my do po­wiek, prze­kła­da­my wa­ci­ki na dru­gą stro­nę i po­wta­rza­my 
czyn­ność, nie trze­my oczu, aby nie wy­ry­wać so­bie rzęs. Na­stęp­nie 
na­kła­da­my kil­ka kro­pel że­lu na dłoń, mie­sza­my z wo­dą i my­je­my 
do­kład­nie ca­łą twarz, tak­że oczy, pa­mię­ta­jąc aby nie po­cie­rać ich 
zbyt moc­no. Prze­my­wa­my oczy i resz­tę twa­rzy to­ni­kiem, co  za­my­
ka ca­ły pro­ces usu­wa­jąc reszt­ki ma­ki­ja­żu i wy­rów­nu­je (PH) skó­ry 
przy­go­to­wu­jąc ją na przy­ję­cie od­żyw­czych kre­mów.

No wła­śnie, czy oszczę­dzać na kre­mie pod oczy? Oszczęd­ność 
niech ra­czej po­le­ga na tym, że nie­ko­niecz­nie mu­si być to krem z gór­
nej pół­ki, na­to­miast za­dbaj­my o to by mieć krem prze­zna­czo­ny spe­
cjal­nie do oko­lic oczu. Ta­kie kre­my ma­ją lżej­szą kon­sy­sten­cję niż te 
do twa­rzy i nie po­draż­nia­ją, a co­raz czę­ściej za­wie­ra­ją sub­stan­cje 
pie­lę­gnu­ją­ce tak­że rzę­sy.  Krem apli­ku­je­my de­li­kat­ny­mi okręż­ny­mi 
ru­cha­mi, naj­le­piej po­słu­gi­wać się ser­decz­nym pal­cem od ze­wnętrz­
ne­go do we­wnętrz­ne­go ką­ci­ka oka. Nie za­po­mi­na­my o po­wie­kach i 
skro­niach! Ku­rze łap­ki nie śpią! Ra­no pod­czas pi­cia ka­wy, jesz­cze 
przed po­ran­ną to­a­le­tą war­to wy­jąć z lo­dów­ki przy­go­to­wa­ne po­
przed­nie­go wie­czo­ru dwa lek­ko wil­got­ne wa­ci­ki i na­ło­żyć je na po­
wie­ki na 10 mi­nut.

Przed wiel­ka­noc­nym śnia­da­niem ko­niecz­nie znajdź­my 15 mi­nut 
dla na­szych oczu. Po prze­bu­dze­niu włóż­my do ma­łej mi­secz­ki dwie 
kost­ki lo­du. Na­łóż­my pod oczy grub­szą niż  zwy­kle war­stwę kre­mu. 
Przy­łóż­my do ko­stek lo­du pal­ce aby mak­sy­mal­nie je ochło­dzić. Na­
stęp­nie ma­suj­my skó­rę wo­kół oczu kre­śląc ósem­ki od jed­ne­go do 
dru­gie­go oka przez na­sa­dę no­sa. Kil­ka­krot­nie schła­dza­my pal­ce. 
Uwierz­cie mi, że ten za­bieg dzia­ła cu­da! Do pod­sta­wo­we­go ma­ki­ja­żu 
do­da­je­my ja­sny cień z we­wnętrz­ne­go ką­ci­ka pod dol­ny­mi rzę­sa­mi i 
nie­co wię­cej ko­lo­ro­we­go na gór­nej po­wie­ce. Za­miast zie­lo­ne­go czy 
nie­bie­skie­go mo­że być ko­ra­lo­wy lub brzo­skwi­nio­wy.  Bę­dzie świe­żo, 
wio­sen­nie i ład­nie.

W fer­wo­rze świą­tecz­nych przy­go­to­wań nie za­po­mi­naj­my przede 
wszyst­kim o so­bie. Ży­czę cie­płej i pięk­nej Wiel­ka­no­cy!

Dorota Primke

\\\   STYLISTKA

Za na­mi pierw­sza po­ło­wa 
mar­ca, a wio­sny nie wi­dać, 
nie sły­chać i nie czuć.

P ew­nie każ­dej z nas ma­rzą się 
już zwiew­ne su­kien­ki, ba­le­ri­

ny i cien­kie płasz­cze. Na wio­snę 
mu­si­my jesz­cze tro­chę po­cze­kać, 
ale już te­raz mo­że­my za­cząć kom­
ple­to­wać na­szą gar­de­ro­bę. Je­śli nie 
wie­cie co jest mod­ne w tym se­zo­
nie, co war­to ku­pić, a co wy­rzu­cić 
ten tekst jest z pew­no­ścią dla Was!

\\\   �Korzystajmy z trendów, 
ale z głową! 
Za­nim za­cznie­my za­głę­biać się 

w taj­ni­ki naj­now­szych mo­do­wych 
ten­den­cji, pa­mię­taj­cie, że naj­waż­
niej­szy jest krój, ko­lor i ma­te­riał. 
Na­wet naj­mod­niej­sza su­kien­ka te­
go se­zo­nu nie do­da wam uro­ku je­
śli bę­dzie za­kry­wa­ła  atu­ty i od­kry­
wa­ła nie­do­sko­na­ło­ści wa­szej syl­
wet­ki. Dla­te­go za nim wpad­nie­cie 
w wir za­ku­po­wych przy­jem­no­ści 
pa­mię­taj­cie, że­by ubra­nia, któ­re za­
wi­sną w wa­szych sza­fach by­ły z 
do­brych ma­te­ria­łów, mia­ły od­po­
wied­ni ko­lor do wa­szej kar­na­cji 
oraz do­bry krój. 

\\\   �Jak powstają trendy 
w modzie?
Tren­dy wy­zna­cza­ją naj­więk­sze 

do­my mo­dy na świe­cie ta­kie jak: 
Cha­nel, Dior, Do­lce&Ga­ba­na, Bal­
ma­in i Ver­sa­ce. Ofi­cjal­ny po­kaz no­
wych ten­den­cji  od­by­wa się dwa ra­
zy w ro­ku pod­czas Fa­shion We­ek. 
W cią­gu tych kil­ku ty­go­dni oczy ca­
łe­go, mo­do­we­go świa­ta skie­ro­wa­ne 
są na trzy mia­sta - No­wy Jork, Me­
dio­lan i Pa­ryż. War­to wie­dzieć, że 
tren­dy na se­zon je­sień-zi­ma po­ka­
zy­wa­ne są w mar­cu, na­to­miast ten­
den­cje wio­sen­no-let­nie we wrze­
śniu. W Pol­sce  Fa­shion We­ek od­by­
wa się w Ło­dzi w po­ło­wie kwiet­nia 
(www.fa­shion­we­ek.pl). W trak­cie 
te­go ty­go­dnia, swo­je stro­je po­ka­zu­
ją naj­bar­dziej zna­ni, pol­scy pro­jek­
tan­ci ta­cy jak Na­ta­lia Ja­ro­szew­ska, 
Łu­kasz Je­mioł oraz no­we, mło­de ta­
len­ty, któ­re ma­ją szan­sę roz­po­cząć 
swo­ją ka­rie­rę.

\\\   �Co jest modne 
na wiosnę 2013?
Mo­da w tym se­zo­nie nie­zwy­kle 

sprzy­ja ko­bie­cym kształ­tom. Spód­
ni­ce mi­ni, mi­di lub mak­si po­win­ny 
za­go­ścić w sza­fach każ­dej z was. Nie 

za­po­mi­naj­cie tak­że o ba­skin­ce, któ­
ra pięk­nie uwy­dat­nia bio­dra. Wraz z 
pierw­szy­mi cie­pły­mi dnia­mi zre­zy­
gnuj­cie z ciem­nych ko­lo­rów ze­szłe­
go se­zo­nu ta­kich jak bor­do, ciem­na 
zie­leń czy czerń. Naj­mod­niej­szy­mi 
bar­wa­mi  tej wio­sny bę­dą sza­fir, 
pa­ste­lo­wa mię­ta i pu­dro­wy róż. 
Ma być lek­ko, dziew­czę­co i świe­żo. 
Zmia­ną od ze­szłe­go la­ta jest łą­
cze­nie pa­ste­lo­wych ko­lo­rów z czer­
nią. Od dzi­siaj nie bój­cie się je­an­so­
wych su­kie­nek, spód­nic i płasz­czy. 
Je­ans, dzię­ki Pra­dzie i Cha­nel, po raz 
pierw­szy wcho­dzi na sa­lo­ny. 

Na­stęp­nym wio­dą­cym tren­dem 
te­go se­zo­nu są geo­me­trycz­ne wzo­
ry. Na szcze­gól­ną uwa­gę za­słu­gu­ją 
ubra­nia w czar­no-bia­łe pa­sy lan­so­
wa­ne przez Bal­ma­in, a do­stęp­ne na 
po­pu­lar­nym ryn­ku dzię­ki skle­po­wi 
Man­go. Nie za­po­mi­naj­cie o ak­ce­so­
riach. To wła­śnie one za ma­łą ce­nę 
mo­gą nadać no­wy, mod­ny cha­rak­
ter sta­rym ubra­niom.  Za­in­we­stuj­
cie w ko­lo­ro­we, et­nicz­ne ( z do­dat­
kiem bły­sku i pla­sti­ku) kol­czy­ki, du­
że i łań­cu­cho­we na­szyj­ni­ki oraz tor­
by in­spi­ro­wa­ne gra­fi­ką lat 60.

Ży­czę Wam mi­łych i mod­nych 
za­ku­pów!	 � Alicja Twardecka

Modne, używane – historia z drugiej ręki

Najświeższa relacja z wybiegów\\\  USŁUGI

ŚWIA­DEC­TWA CHA­RAK­TE­RY­
STY­KI ENER­GE­TYCZ­NEJ

TEL:501–120–289

Me­ble ku­chen­ne sza­fy prze­rób­ki in­
ne.7507050, 501060849. Kom­plek­
so­wa ob­słu­ga in­we­sty­cji bu­dow­la­
nych,bu­do­wa obiek­tów w sta­nie su­
ro­wym (do­my miesz­kal­ne, biu­ra), 
bu­do­wa obiek ­tów w sta­nie wy­
koń­czo­nym, re­mon­ty, wy­koń­cze­nia 
wnętrz,pra­ce in­sta­la­cyj­ne (elek­try­
ka hy­drau­li­ka,CO),sprze­daż ma­te­ria­
łów bu­dow­la­nych. ART–HER Tel.603 
662 244, 500 440 360

DJ – pre­zen­ter – Pa­weł Gór­ski. We­se­
la, ban­kie­ty, stud­niów­ki, im­pre­zy fir­
mo­we, tel. 660508877, 509619238

Pra­cow­nia GA­GA w Za­le­siu Dol­nym 
za­pra­sza na: Za­ję­cia z ce­ra­mi­ki,wy­
ciecz­ki gru­po­we (przed­szko­la, szko­
ły),lip­co­we pół­ko­lo­nie let­nie. Tel.694 
840 050

Cha t ­k a  Spe ł ­n io ­nych  Ma ­r z eń 
OR­GA­NI­ZA­CJA URO­DZIN DLA DZIE­
CI, KO­MU­NII , CHRZCIN I IN­NE. 
Ma­my pa ­s ję  i  do ­św iad­cze ­n ie . 
tel. 531 756 866 

ZA­JĘ­CIA TE­ATRAL­NE W SZKO­ŁACH 
I PRZED­SZKO­LACH. Pro­fe­sjo­nal­nie i 
z pa­sją. 509 921 077

USŁU­GI FO­TO­GRA­FICZ­NE. Fo­to­
gra­fia oko­licz­no­ścio­wa, ślu­by, ko­mu­
nie, chrzci­ny itp. Fo­to­gra­fia stu­dyj­
na, re­kla­mo­wa i in­ne. Szyb­ko, so­lid­
n i e  z  d o ­ś w i a d ­c z e ­n i e m . 
tel. 531 756 866 

RO­WE­RY – na­pra­wy, sprze­daż, czę­
ści, Pia­secz­no, ul. Dwor­co­wa 18 lo­kal 
2, 504 011 340, 22–737 06 01. 

Pro­jek­to­wa­nie i  kom­plek­so­we urzą­
dza­nie te­re­nów zie­le­ni (ogro­dy, zie­
leń miej­ska, na­wad­nia­nie, bru­kar­
stwo, ma­ła ar­chi­tek­tu­ra).Kon­ku­ren­
cyj­ne ce­ny  tel.660 539 403

TOM GUM Najt ańsze opony w 
mieście. Wymiana, przechowalnia, 
mechanika, Piaseczno, Czerem–
chowa 28A, tel. 606 338 306

Złota rączka – 7 dni w tyg. solidnie 
784 802 467 

Instalacja anten TV SAT, DVB–T 508 
329 491 

Ma l ow a n i e ,  r emon t y,  g i p s y 
602192054 

Elektryk, Awarie, Instalacje, tel. 784 
802 467 

Budowy kompleksowo, remonty, 
wykończenia www.budszym.pl 602 
192 054 

Ślusarstwo ogrodzenia konstrukcje 
534 147 204

\\\  SPRZEDAM
SPRZE­DAM RO­WER GRAND JU­NIOR 
MAR­KI KROSS. RO­WER W DO­BRYM 
STA­NIE , RA­MA UNI ­WER­SAL­NA 
OSPRZĘT SHI­MA­NO, KO­ŁA 24 “RA­
MA14” tel. 531 756 866 

So­sna opa­ło­wa 602 770 361

\\\  �NIERUCHOMOŚCI 
SPRZEDAM

Sprze­dam Dom dwu­ro­dzin­ny w Pia­
secz­nie – dziel­ni­ca Oręż­na, dwa osob­
ne miesz­ka­nia ( 190m i 60 m), osob­ne 
ogród­ki i ta­ra­sy. Pro­po­zy­cja dla ro­
dzi­ny wie­lo­po­ko­le­nio­wej lub z opcją 
ga­bi­net. Rok bu­do­wy 2000. Tel. 603 
66 99 44

Choj­nów, ul Par­ty­zan­tów, bu­dow­la­
na, 1925 m2, me­dia, 155,0 zł / m2, tel. 
501 51 66 52.
Hen­ry­ków, gmi­na Chy­nów, bu­dow­la­
na, 4000 m2, 45,0 zł / m2, tel. 501 51 
66 52.
Sprze­dam grunt rol­ny Praż­mów 602 
770 361
Dział­ki bu­dow­la­ne Praż­mów 602 
770 361

\\\  NAUKA
Szko­ła ję ­zy­ko­wa Tal ­k ing Birds 
.Na­uka an­giel­skie­go,fran­cu­skie­go –  
dzie­ci, mło­dzież, do­ro­śli.Tel.507 618 
654,510 132 785.

T e­go­rocz­na zi­ma za­sko­czy­ła  
pił­ka­rzy. Kil­ku­na­sto­stop­nio­

we mro­zy no­cą oraz gru­ba war­
stwa śnie­gu na mu­ra­wie spo­wo­do­
wa­ły, iż Ma­zo­wiec­ki Zwią­zek Pił­ki 
Noż­nej po­in­for­mo­wał, że z po­wo­du 
trud­nych wa­run­ków at­mos­fe­rycz­
nych, wa­run­ków na mu­ra­wach oraz 
bez­pie­czeń­stwa spor­tow­ców prze­
ło­żo­ne zo­sta­ły me­cze któ­re mia­ły 
od­być się w ter­mi­nie 23-24.03.2013 
ro­ku.  

Nowe terminy spotkań:
IV li­ga gr. I i II (z II ter­mi­nu) 
– 22.05.2013 ro­ku (śro­da) 
godz. 17.30
War­szaw­ska Li­ga 
Okrę­go­wa 
gr. I i II – 8.05.2013 
ro­ku (śro­da) godz. 
17.30
Kla­sa „A” se­nio­rów 
gr. I, II, III i IV – 
24.04.2013 ro­ku (śro­
da) godz. 17.00
Kla­sa „B” se­nio­rów 
gr. IV – 24.04.2013 ro­
ku (śro­da) godz. 17.00

I Ma­zo­wiec­ka Li­ga Ju­nio­rów 
Star­szych U-19 – 15.05.2013 ro­ku 
(śro­da) godz. 17.30
I i II Ma­zo­wiec­ka Li­ga Ju­nio­rów 
Młod­szych U-17 – 24.04.2013 ro­ku 
(śro­da) godz. 17.00
Ma­zo­wiec­ka Li­ga Ju­nio­rów 
Młod­szych U-16 gr. I i II 
– 15.05.2013 ro­ku (śro­da) 
godz. 17.30
Li­ga Tramp­ka­rzy U-15 
gr. II, III i IV – 15.05.2013 ro­ku 
(śro­da) godz. 17.30
Li­ga Tramp­ka­rzy U-14 
gr. IV – 15.05.2013 ro­ku (śro­da) 
godz. 17.30	 KK

Odwołane spotkania piłkarskie

\\\ OGŁOSZENIA DROBNE

Wiel­ki­mi kro­ka­mi zmie­rza 
do nas roz­po­czę­cie se­zo­nu 
ro­we­ro­we­go. W ostat­nich 
la­tach ro­we­ry sta­ły się 
nie tyl­ko środ­kiem trans­por­tu, 
ale też for­mą ak­tyw­nej 
re­kre­acji

W oko­li­cach dzia­ła kil­ka pręż­nych grup cy­kli­stów. Po­mi­
mo, że po­słu­gu­ją się tym sa­mym 
na­rzę­dziem w po­sta­ci ro­we­ru, to 
prze­zna­cze­nie tych po­jaz­dów jest 
bar­dzo zróż­ni­co­wa­ne. 

I tak, są ro­we­rzy­ści,  któ­rzy na 
swo­ich ro­we­rach ska­czą – z nie­cier­
pli­wo­ścią ocze­ku­ją otwar­cia ska­
te­par­ku oraz ko­ńca zi­my. Są gru­py 
ści­ga­ją­ce sie na ro­we­rach wy­ści­
go­wych, na­ra­żo­ne na naj­bar­dziej 
stre­su­ją­cą for­mę re­kre­acji po­le­ga­
ją­cą na omi­ja­niu dziur w jezd­ni, pie­
szych i po­jaz­dów. 

Są gru­py in­dy­wi­du­ali­stów jeż­
dżą­cy w kan­tach i pan­to­f lach na 
spa­cer do la­su, są rze­sze zwy­kłych 
mi­ło­śni­ków ro­we­rów, zwie­dza­ją­
cy oko­li­ce. Są tak­że hard­ko­row­cy 
czy­li ta­cy, któ­rzy na  swo­ich ma­
szy­nach po­tra­fią prze­wo­zić go­łę­
bie, skrzyn­ki na wa­rzy­wa, dwa me­
try zbo­ża dla kur lub dwie eu­ro­
pa­le­ty. Szcze­gól­nie nie­bez­piecz­ne 
spo­tka­nia z hard­ko­row­ca­mi są w 
mo­men­tach gdy wy­prze­dza­ją in­ne 
po­jaz­dy. 

Nie­kie­dy ich ro­wer ra­zem z ła­
dun­kiem  ze wzglę­du na sze­ro­kość 
po­wi­nien być za­li­cza­ny do ma­łych 
au­t. Uważaj kiedy spacerujesz, bo 
mo­że na cie­bie „wsko­czyć” ro­wer, 
któ­ry prze­la­ty­wał aku­rat nad ław­
ką.  Uwa­żać na­le­ży tak­że na spo­
row­ców, wio­dą­cych zdro­wy tryb 
ży­cia, upra­wia­ją­cych re­kre­ację ro­
we­ro­wą, któ­rzy za­po­mi­na­ją iż 

rzu­ca­nie nie­do­pał­ków obo­wią­zu­je 
tak­że ro­we­rzy­stów. Sy­tu­acje wy­
mie­nio­ne wy­żej, są jed­nak rza­dziej 
spo­ty­ka­ne. Co­raz czę­ściej  użyt­
kow­ni­ka­mi dróg, ście­żek i po­bo­
czy  par­ków są oso­by za­opa­trzo­
ne w ka­ski, ka­mi­zel­ki, od­bla­ski 
i lamp­ki, po pro­stu za­czy­na­my 
za­uwa­żać że mo­że­my wpły­wać 
na wła­sne bez­pie­czeń­stwo, je­śli 
jesz­cze na ro­we­ry prze­sta­ną wsia­
dać mi­ło­śni­cy al­ko­ho­li wsze­la­
kich, a kie­row­cy za­czną sy­gna­li­zo­
wać ma­new­ry i prze­sta­ną spy­chać 
ro­we­rzy­stów z jezd­ni, to bę­dzie 
wręcz ide­al­nie. W każ­dym z nu­
me­rów chce­my po­ka­zać ta­ką gru­
pę, a przede wszyst­kim za­chę­cić 
do przy­łą­cza­nia się do or­ga­ni­zo­
wa­nych przez nich ak­cji.

Po­mi­mo iż ma­my już wio­snę, zi­
ma się jesz­cze nie za­koń­czy­ła. War­
to przy­go­to­wać swój ro­wer przed 
se­zo­nem. Pod­sta­wo­we pra­ce można 
wy­ko­nać sa­me­mu np. spraw­dze­nie 
ci­śnie­nia w opo­nach, spraw­dze­nie 
mo­co­wań kie­row­ni­cy, sio­deł­ka, kół. 
Pra­ce w po­sta­ci re­gu­la­cji ha­mul­ców, 
prze­rzu­tek czy sma­ro­wa­nia me­cha­
ni­zmów war­to zle­cić fa­chow­co­wi. 
Wpły­nie to na bez­pie­czeń­stwo i 
czas użyt­ko­wa­nia jed­no­śla­du. 

Naj­waż­niej­szą spra­wą jest jed­
nak bez­pie­czeń­stwo. Dla­te­go na­le­
ży za­opa­trzyć się w ka­ski, ochra­
nia­cze, ka­mi­zel­ki od­bla­sko­we i 
oświe­tle­nie. Dzię­ki te­mu zwięk­sza­
my bez­pie­czeń­stwo swo­je oraz in­
nych uczest­ni­ków ru­chu.

KK

Na dwóch kołach

\\\          PIASECZNO

W nie­dzie­lę 24 mar­ca,  
od­by­ła się im­pre­za,  
któ­rej po­my­sło­daw­ca­mi  
i or­ga­ni­za­to­ra­mi są star­si  
wo­lon­ta­riu­sze Fun­da­cji  
Po­móż Do­ro­snąć. 

K a­rol Ko­ło­dziej­czak za­ini­cjo­wał 
po­mysł cha­ry­ta­tyw­ne­go tur­

nie­ju pił­kar­skie­go, zjed­nał so­bie 
życz­li­wość i ak­cep­ta­cję po­my­słu ze 
stro­ny GO­SiR- u i Bur­mi­strza Mia­
sta i Gmi­ny Pia­secz­no. Za­in­te­re­so­
wał tur­nie­jem ama­tor­skie dru­ży­
ny pił­kar­skie (wiek za­wod­ni­ków 
po­wy­żej 16 lat). I tak  w ha­li GO­
Si­Ru, ul. Si­kor­skie­go 20 w Pia­secz­
nie, sta­wi­ło się 28 dru­żyn, któ­re 
roz­po­czę­ły spor­to­wą wal­kę o Pu­
char Fun­da­cji “Po­móż Do­ro­snąć”.  
Prze­gląd Pia­se­czyń­ski ob­jął pa­tro­
nat me­dial­ny nad im­pre­zą.

W fi­na­ło­wym spo­tka­niu spo­
tka­ły sie dru­ży­ny FC NA­TO­LIN z 
EXC­LU­SI­VE TE­AM, zwy­cię­żył, FC 
NA­TO­LIN 1:0.

Finałowa czwórka:
1. FC Na­to­lin
2. Exc­lu­si­ve Te­am
3. Bo­mag Ja­zga­rzew
4. FC Bro­thers Pa­lo­mi­no

Ob­szer­ną re­la­cję znaj­dą 
Pań­stwo na na­szej stro­nie 
internetowej	
www.przegladpiaseczynski.pl.

Kamil Korbik

Charytatywny Halowy Turniej Piłkarski
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Na Święta wszystko jakoś tak ła­
godnieje... Politycy obrzucają się 
błotem jakby trochę mniej, aura 
okazuje więcej zieleni i słońca, na­
wet zwierzę odezwie się czasem 
jak człowiek, czy jakoś tak... Nic 
więc dziwnego, że i na srebrnym 
ekranie wszystko takie jakby bar­
dziej ludzkie... Nawet zombie.

„Wiecz­nie ży­wy” (te­mat tłu­ma­
cze­nia ory­gi­nal­ne­go ty­tu­łu „Warm 
Bo­dies” zo­sta­wię so­bie na in­ny raz) 
to film o Zom­bie imie­niem R. Za­
pew­ne by­ło te­go tro­chę wię­cej, ale R 
już nie pa­mię­ta. Tak tak, zom­bie ma 
pa­mięć. I jed­no­li­te­ro­we, ale jed­nak, 
imię. Pod­czas gdy włó­czy się bez­
ce­lo­wo po lot­ni­sku opa­no­wa­nym 
przez nie­umar­łych, opo­wia­da wi­
dzom o uro­kach „ży­cia po ży­ciu”. 
Po zje­dze­niu mó­zgu przy­pad­ko­we­
go czło­wie­ka za­ko­chu­je się w na­rze­
czo­nej swej ofia­ry, prze­pro­wa­dza ją 
przez lot­ni­sko peł­ne zom­bia­ków i 
coś w nim pę­ka. A w za­sa­dzie za­czy­
na bić...

Dla mi­ło­śni­ków czar­ne­go hu­
mo­ru i fil­mów o zom­bie po­zy­cja 
obo­wiąz­ko­wa, bo po­cząt­ko­wy hu­
mor to do­pie­ro zwia­stun nad­cho­
dzą­ce­go dra­ma­tu. Dra­ma­tu oby­
cza­jo­we­go. Wi­dzi­cie już te opi­sy? 
„Re­ży­ser do­sko­na­le po­ka­zał prze­
mia­nę we­wnętrz­ną bo­ha­te­ra - od 
zim­ne­go, po­zba­wio­ne­go ludz­kich 

uczuć zom­bie, po ko­cha­ją­ce­go i 
czu­łe­go part­ne­ra pięk­nej ko­bie­ty, 
któ­ry po­świę­ca dla niej swo­je dru­
gie ży­cie.” I jesz­cze ona, cór­ka 
przy­wód­cy ludz­kiej en­kla­wy, mu­si 
prze­ko­nać ta­tu­sia, że nie wszyst­
kie zom­bie są złe. A tak­że od­wdzię­
czyć się R i prze­pro­wa­dzić go, dla 
od­mia­ny, przez mia­sto peł­ne lu­
dzi. Gdy­by za­miast zom­bie po­sta­
wić np. La­ty­no­sa, był­by to re­por­
taż z po­grą­żo­nych w cią­głej woj­nie 
do­mo­wej fa­we­li w Rio de Ja­ne­iro, 
na któ­rych tle roz­gry­wa się współ­
cze­sna wer­sja Ro­meo i Ju­lii. Ale to 
prze­cież film o zom­bie.

Kie­dy „mniej złe” zom­bie, prze­
mie­nio­ne mo­cą R. za­czy­na­ją po­ma­
gać lu­dziom w wal­ce z ty­mi de­fi­ni­
tyw­nie zły­mi zom­bie (szkie­le­to­ra­
mi), bra­ku­je tyl­ko wstaw­ki z pre­
zy­den­tem Oba­mą i stwier­dze­nia w 
sty­lu „nie strze­laj­cie do nas, mo­
że­my ze so­bą po­ko­jo­wo współ­ist­
nieć”, ale to w koń­cu film ame­ry­
kań­ski. War­to w te świę­ta po­znać 
zom­bie z zu­peł­nie in­nej stro­ny, 
przy­jem­nie się od­móż­dżyć, prze­
żyć cie­ka­wą przy­go­dę i na­praw­dę 
zdro­wo się przy tym wszyst­kim 
uśmiać.

KD

Je­den z re­cen­zen­tów na­pi­sał, że 
„Pod­pa­lacz” Woj­cie­cha Chmie­la­rza 
to „wy­zwa­nie rzu­co­ne skan­dy­naw­
skiej he­ge­mo­nii” w dzie­dzi­nie pi­
sa­nia kry­mi­na­łów. Ja po­szedł­bym 
na­wet da­lej - nor­dyc­kie kry­mi­na­ły 
są dla mnie cięż­kie jak ka­mie­nie 
na szwedz­kich fior­dach, zaś de­biu­
tanc­ki kry­mi­nał Chmie­la­rza jest 
przy nich le­ciut­ki ni­czym piór­ko. 
No, mo­że ca­ła po­dusz­ka z pie­rza, 
któ­rą du­sisz swo­ją ofia­rę.

„Pod­pa­lacz” jest lek­ki - książ­ka 
wcią­ga i szar­ga nas nie­ustan­nie 
przez me­an­dry śledz­twa i bru­dy 
co­dzien­ne­go ży­cia gli­ny. Czy­ta­łem 
tą książ­kę w środ­kach ko­mu­ni­ka­
cji miej­skiej, w au­cie na par­kin­gu 
i pod­czas przy­go­to­wy­wa­nia oraz 
spo­ży­wa­nia ko­la­cji. Czy­ta­łem, do­
pó­ki nie skoń­czy­łem, bo in­try­ga 
sza­le­nie wcią­ga - mo­że tak­że dla­
te­go, że jest do bó­lu re­ali­stycz­na. 
Fakt, że au­tor od­wa­lił ka­wał do­
brej ro­bo­ty zgłę­bia­jąc taj­ni­ki pra­cy 
ope­ra­cyj­nej po­li­cji czy opi­su­jąc za­
wód pro­fi­le­ra to jed­no. Spra­wa, któ­
ra pro­wa­dzi ko­mi­sarz Ja­kub Mort­
ka, po­dob­nie jak i je­go pry­wat­ne ży­
cie, wy­da­ją się być po pro­stu au­
ten­tycz­ne, żyw­cem wy­ję­te z kro­ni­ki 
po­li­cyj­nej al­bo z hi­sto­rii opo­wia­da­
nej przez zna­jo­me­go. W książ­ce nie 
wy­stę­pu­je żad­na su­per­tech­no­lo­gia 
la­bo­ra­to­ryj­na (bo ta­ka, przy­naj­
mniej w Pol­sce, nie ist­nie­je), spraw­
ca nie do­ko­nu­je zbrod­ni dla cięż­kich 
mi­lio­nów zło­tych czy eu­ro -  je­go 
po­bud­ki są zde­cy­do­wa­nie bar­dziej 
pro­za­icz­ne, zaś pro­wa­dzą­cy spra­
wę ko­mi­sarz nie jest żad­nym pa­
te­tycz­nym he­ro­sem bro­nią­cym ho­
no­ru dam. Ma swo­je za­sa­dy, z któ­
rych na pierw­szy plan wy­bi­ja się 
ko­niecz­ność prze­trwa­nia od pierw­
sze­go do pierw­sze­go i ali­men­ty. Jak 

u każ­de­go nor­mal­ne­go czło­wie­ka, 
ty­le, że ro­bo­ta tro­chę in­na...

W książ­ce znaj­du­je­my cie­ka­we 
od­zwier­cie­dle­nie cech na­sze­go 
spo­łe­czeń­stwa - gwiaz­de­czek jed­
ne­go utwo­ru, stu­den­tów za­mknię­
tych w sza­rym sys­te­mie edu­ka­cji, 
ucie­ka­ją­cych w używ­ki, stra­ża­ka z 
po­wo­ła­nia czy sze­fów, któ­rzy - jak 
za­wsze - nic nie ro­zu­mie­ją... Ta tro­
chę brud­na, po­sza­rza­ła rze­czy­wi­
stość War­sza­wy, roz­świe­tla się tyl­
ko od cza­su do cza­su, gdy ty­tu­ło­
wy pod­pa­lacz znów ude­rzy i bę­
dzie do­zna­wał eks­ta­zy, ob­ser­wu­jąc 
pło­mie­nie bu­cha­ją­ce przez okna i 
drzwi...

„To jest na­sze, przez nas wy­ko­
na­ne, i to nie jest na­sze ostat­nie 
sło­wo” - ten po­nad­cza­so­wy cy­tat 
z Mi­sia, znów jak­że pol­ski, to do­
sko­na­łe od­zwier­cie­dle­nie de­biu­tu 
Woj­cie­cha Chmie­la­rza, zwłasz­cza, 
że na „Pod­pa­la­czu” hi­sto­ria ko­mi­
sa­rza Mort­ki się nie skoń­czy...

KD

\\\  PIASECZNO

6 kwiet­nia w Okęc­kiej Sa­li 
Wi­do­wi­sko­wej  
przy ul. 1–go Sierp­nia 36a  
o go­dzi­nie 17:30 od­bę­dzie się 
ju­bi­le­usz 15–le­cia pra­cy  
ar­ty­stycz­nej ama­tor­skie­go  
ze­spo­łu te­atral­ne­go Łups!, 
dzia­ła­ją­ce­go przy Cen­trum 
Kul­tu­ry w Pia­secz­nie. 

W pro­gra­mie: pre­mie­ra spek­ta­klu Cza­row­ni­ca z Pia­secz­
na w wy­ko­na­niu Te­atru ŁUPS!, 
zwie­dza­nie eks­po­zy­cji do­ty­czą­cej 
hi­sto­rii Te­atru, po­wsta­wa­nia po­
wie­ści Ma­rii Ziół­kow­skiej, hi­sto­
rii Pia­secz­na, wy­stę­py za­pro­szo­
nych go­ści, po­sie­dze­nie “Są­du” z 
prze­słu­cha­niem osób za­przy­jaź­
nio­nych z Te­atrem na oko­licz­ność 
ich kon­szach­tów z Łup­sem oraz 
po­czę­stu­nek.

\\\   Krótka historia
Te­atr ŁUPS! Dzia­ła przy pia­se­

czyń­skim Cen­trum Kul­tu­ry od je­
sie­ni 1997 ro­ku. Gru­pę, od po­cząt­
ku jej po­wsta­nia, pro­wa­dzi Ewa 
Kłuj­szo – w kwiet­niu 2012 uho­no­
ro­wa­na przez Mi­ni­stra Kul­tu­ry i 
Dzie­dzic­twa Na­ro­do­we­go od­zna­
cze­niem “Za­słu­żo­na Dla Kul­tu­ry 
Pol­skiej”. Ze­spół przez 15 lat dzia­
łal­no­ści zre­ali­zo­wał 27 bar­dzo 
róż­no­rod­nych sty­li­stycz­nie przed­
sta­wień (mię­dzy in­ny­mi: peł­no­
wy­mia­ro­wy dra­mat, mon­taż po­
etyc­ki, ko­stiu­mo­wy spek­takl ple­
ne­ro­wy, re­wię, pan­to­ni­mę, te­atr 
la­lek i cie­ni, wi­do­wi­sko pla­stycz­
ne, mo­no­dram, hap­pe­ning). Gru­pa 
pra­cu­je nad dra­ma­ta­mi kla­sycz­
ny­mi, li­te­ra­tu­rą współ­cze­sną, po­
ezją, przed­sta­wie­nia­mi hi­sto­rycz­
ny­mi, bio­gra­ficz­ny­mi, in­sce­ni­za­
cja­mi ba­śni pol­skich, a tak­że two­
rzy wła­sne sce­na­riu­sze au­tor­skie. 
Te­atr zre­ali­zo­wał cykl spo­tkań 
edu­ka­cyj­nych (pod wspól­ną na­

zwą “Edu­ka­cja po­przez te­atr”) 
skie­ro­wa­ny do uczniów szkół i 
przed­szko­li z te­re­nu wo­je­wódz­
twa ma­zo­wiec­kie­go.

\\\   Nagrody, wyróżnienia
Od 2001 ro­ku Łups! bie­rze 

udział w wo­je­wódz­kich i ogól­no­
pol­skich prze­glą­dach te­atrów. Ma 
na swo­im kon­cie dzie­siąt­ki na­gród 
i wy­róż­nień, w tym oko­ło 20 na­
gród głów­nych (mię­dzy in­ny­mi na 
fe­sti­wa­lach pod pa­tro­na­tem Ma­zo­
wiec­kie­go Ku­ra­to­rium Oświa­ty), 
na­gro­dy pu­blicz­no­ści oraz na­gro­
dy in­dy­wi­du­al­ne (za kre­acje au­tor­
skie, re­ży­se­rię, sce­na­riusz, cho­re­
ogra­fię, sce­no­gra­fię oraz mu­zy­kę). 
Re­ży­se­ro­wi te­atru – Ewie Kłuj­szo 
– przy­zna­no trzy­krot­nie na­gro­dę 
za pra­cę pe­da­go­gicz­ną. Te­atr jest 
współ­or­ga­ni­za­to­rem dwu­dnio­we­
go Fe­sti­wa­lu Ma­łych Form Te­atral­
nych EF­F­KA o za­się­gu wo­je­wódz­
kim. W 1999 Te­atr, wraz z gru­pą 
Nie Na Te­mat, zre­ali­zo­wał hi­sto­
rycz­ny spek­takl ko­stiu­mo­wy “Cza­
row­ni­ca z Pia­secz­na” we­dług pro­
zy Ma­rii Ziół­kow­skiej, wy­sta­wio­
ny z oka­zji 570-le­cia Pia­secz­na i 
gra­ny póź­niej dla miesz­kań­ców z 
te­re­nu Mia­sta i Gmi­ny Pia­secz­no. 
W związ­ku z ju­bi­le­uszem Te­atru 

pla­no­wa­ne jest wzno­wie­nie spek­
ta­klu.

Te­atr Łups! jest w trak­cie ak­cji 
po­zy­ski­wa­nia fun­du­szy na 15-le­cie 
Te­atru po­przez cykl dzia­łań. Pierw­
sze z nich to udział gru­py te­atral­
nej w Jar­mar­ku Pia­se­czyń­skim. Na 
spe­cjal­nie przy­go­to­wa­nym sto­isku 
moż­na by­ło ku­pić ręcz­nie wy­ko­
na­ną bi­żu­te­rię, ba­becz­ki z li­ter­ka­
mi ukła­da­ją­cy­mi się w na­zwę gru­
py, szar­lot­kę, pysz­ne cia­sto droż­
dżo­we, cia­sto z Mar­sa czy chleb ze 
smal­cem i ogór­kiem kwa­szo­nym, a 
wszyst­ko wy­ko­na­ne przez sa­mych 
ak­to­rów, wspo­ma­ga­nych przez ma­
my i fa­nów Łups!a.  Moż­na też by­
ło ku­pić cie­ka­wą książ­kę, za­baw­
kę, pły­tę, po­dusz­kę lub ku­bek. In­
ny­mi po­my­sła­mi na po­zy­ski­wa­nie 
fun­du­szy są mię­dzy in­ny­mi: gra­nie 
bi­le­to­wa­nych, po­ran­nych spek­ta­
kli na rzecz szkół z Gmi­ny, wie­czor­
nych dla miesz­kań­ców Pia­secz­na, 
hap­pe­nin­gi ulicz­ne, sprze­daż rę­ko­
dzie­ła wła­sno­ręcz­nie wy­ko­na­ne­
go przez ze­spół oraz fa­nów te­atru. 
Do tej po­ry pia­se­czyń­ska wi­dow­nia 
mo­gła obej­rzeć trzy z kil­ku spek­ta­
kli z re­per­tu­aru te­atru.

6 kwietnia godz.17.30–21.30  
Sala Widowiskowa Okęcie

Warszawa, ul. 1–go Sierpnia 36a

Masowy wysyp jajek w marketach przynosi ze 
sobą zapowiedź nowego życia, kurczaczków, 
ciepła i zieleni. A także ciast, jajecznicy i sal­
monelli. Jak donoszą zaprzyjaźnione źródła w 
gminie, w lany poniedziałek będziemy rzucać 
się śnieżkami, zaś marzannę, zamiast utopić, 
rozbijemy o grube tafle lodu.

Podczas Świąt nieodwracalnym zmianom ule­
gną nasze żołądki, a także – w uzasadnionych 
przypadkach – wątroby. Podczas wielkanocnego obżarstwa staraj się 
pić z teściową, a jeść z teściem, zminimalizujesz w ten sposób szkody 
wyrządzone we własnym organiźmie. 

Nietypowy układ planet niesie ze sobą niebezpieczne połączenie po­
niedziałku, Prima Aprilis i Śmingusa – Dyngusa! Pierwszy dzień tygodnia 
jest, jak wiadomo, najgorszym możliwym momentem na rozpoczynanie 
czegokolwiek, a tym bardziej Świąt Wielkanocnych. Żarty czynione tego 
dnia będą żenujące, media próbując wkręcić nas w pomnik burmistrza 
na rynku narobią szkody i sobie i innym, zaś z polewania największą 
frajdę będzie miał operator armatki wodnej, rozpędzając dziki tłum 
chcący burzyć niewybudowany jeszcze pomnik.

W zachowaniu resztek spokoju pomoże wirtualna wycieczka do Chin i 
przeczytanie sprawozdań z sesji rady gminy za ostatni rok. Ręce najle­
piej zająć segregowaniem śmieci.

KD

\\\   Ho­ro­skop świą­tecz­ny

Święta z ludzką twarzą

Kryminał na miarę 
naszych czasów Łups! 15 lat minęło 27.03 �godz. 11.00 

– Spotkanie Świąteczne Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku 
Wykłady: Mariusz Włodarczyk – „Procesy 
czarownic” 
Koncert Wielkanocny: 
Przedszkole „Kolorowa Kraina” 
Sala Domu Kultury ul. Kościuszki 49.

3.04  �godz. 11.00 – spotkanie Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku 
Wykłady: Jerzy Juhanowicz, Krzesztof Kaim 
Sala Domu Kultury ul. Kościuszki 49.

6.04  �godz. 17.30 – 15 lecie teatru ŁUPS! 
godz. 18:00 – Premiera spektaklu Czarownica z Piaseczna 
w wykonaniu Teatru ŁUPS! 
Okęcka Sala Widowiskowa, ul. 1–go Sierpnia 36a , Warszawa 
Wstęp wolny

7.04  �godz.  14.30 i 16.00– Bajkowa Niedziela 
Teatr KUFFER  „Zuzia w Krainie Czarów” 
Przedsprzedaż biletów na najbliższe przedstawienia 
w kasach Centrum Kultury! 
Cena: 10 zł normalny (płacą dzieci) 5 zł ulgowy (płacą dorośli) 
Poduszki zamiast tradycyjnych foteli.

7.04  �godz. 18.00 – Wernisaż wystawy Oli Buczkowskiej-Przeździk 
Galeria Przystanek, Przystanek Kultura, Pl. Piłsudskiego 9

7.04  �godz. 19.30 – Recital Magdy Umer 
Sala Domu Kultury ul. Kościuszki 49. 
Bilety wyprzedane.

9.04  �godz. 20.00  – Klub podróżnika – Kosowo 
Prowadzi: Andrzej Pasławski 
Sala Domu Kultury, ul. Kościuszki 49. Wstęp wolny.

więcej informacji na:
www.kulturalni.pl

\\\   PIA­SE­CZYŃ­SKIE KA­LEN­DA­RIUM KUL­TU­RAL­NE

\\\  PIASECZNO

15 mar­ca o godz. 18.30 
w Przy­stan­ku Kul­tu­ra 
w Pia­secz­nie od­by­ło się 
in­au­gu­ra­cyj­ne spo­tka­nie 
pia­se­czyń­skie­go 
Klu­bu Kla­sy Ko­biet. 
Ko­or­dy­na­to­rem pro­jek­tu 
jest Mag­da­le­na Knit­ter.

K lub Kla­sy Ko­biet w Pia­secz­nie 
to po­mysł skie­ro­wa­ny do ko­

biet 40+. Za­da­niem Klu­bu jest in­
te­gra­cja ko­biet bę­dą­cych na po­
dob­nym eta­pie ży­cia. Na co­ty­go­
dnio­wych spo­tka­niach Pa­nie bę­dą 
mo­gły wy­mie­niać się swo­imi do­
świad­cze­nia­mi, pra­co­wać nad roz­
wo­jem oso­bi­stym. Klub ma cha­
rak­ter otwar­ty zrze­sza ko­bie­ty 
otwar­te na kon­tak­ty z ró­wie­śnicz­
ka­mi, zdo­by­wa­nie no­wych umie­jęt­
no­ści, po­sze­rza­nie wie­dzy. Na spo­
tka­niach pro­mo­wa­ne bę­dą zdro­
wy tryb ży­cia, pro­fi­lak­ty­ka zdro­

wot­na, sztu­ka re­lak­sa­cji, ak­tyw­ne 
uczest­nic­two w kul­tu­rze, tu­ry­sty­
ka i za­ję­cia spor­to­we. To ini­cja­ty­
wa dla ko­biet zna­ją­cych swo­ją war­
tość, cie­szą­cych się wol­no­ścią, ja­
ką da­je im wiek. Każ­da z Pań znaj­
dzie coś dla sie­bie. Nie ma nic cen­

niej­sze­go jak dzie­le­nie się z in­ny­mi 
swo­im do­świad­cze­niem - kto nie 
wie­rzy mu­si spró­bo­wać. 

Spo­tka­nia Klu­bu Kla­sy Ko­biet 
od­by­wa­ją się w każ­dą nie­świą­tecz­
ną śro­dę o godz.18.00. Za­pra­sza­
my!	 ZP

Kobiety z klasą
NR 3(1) 26 MARCA 2013	  KULTURA 	  KULTURA	 NR 3(1) 26 MARCA 2013
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Chomikoza
Złudzenia to straszna rzecz. Potrafią złamać serce i prze­
szyć duszę na wskroś. Nie wolno karmić bliźniego złudze­
niami i obietnicami niemożliwymi do spełnienia. Do cie­
bie mówię, wiosno. Miałaś przyjść, rozbudziłaś nadzieje i 
schowałaś się gdzieś, zostawiając nas na pastwę zimy. A 
przy okazji zostawiłaś bałagan w mojej piwnicy.
Tytułem wstępu, od kilku miesięcy jestem na permanent­
nej diecie. To normalne, przecież jestem kobietą. Staram 
się podchodzić do tematu mądrze i łączę dietę z porcją 
ruchu. Ale sami powiedzcie – jak tu jeździć na rowerze czy 
pójść na basen, kiedy za oknem śnieg po kostki? Nie pój­
dę na fitness, bo nie lubię takich fikołków. Siłownię omi­
jam szerokim łukiem, bo nie lubię smrodu cudzego potu 
i wzroku zgrzanych panów na moim dekolcie. Utknęłam 
między młotem i kowadłem, między śniegiem i własnymi 
awersjami. 
I oto nagle termometr pokazał 10 stopni Celsjusza, 
wyszło słońce, a śnieg zaczął topnieć w oczach. Uwie­
dziona wizją wiosny poczułam przypływ energii i za­
planowałam rewolucję w domu – wymyśliłam sobie, 
że przerobię piwnicę na siłownię. Zaraziłam pomysłem 
resztę domowników, pełni entuzjazmu ruszyliśmy do 
działania. Punkt pierwszy planu: wysprzątać pomiesz­
czenie. I polegliśmy. Piwnica okazała się naszą prywat­
ną wersją stajni Augiasza – pod sam sufit piętrzy się 
tam wszystko, od przetworów, przez doniczki i puste 
kartony, po szuflady pełne śrubek, gwoździków, na­
krętek i tym podobnych. Część z tego udało się uprząt­
nąć, ale szybko okazało się, że zanim wyniesiemy gra­
ty z piwnicy, trzeba zrobić im miejsce w garażu lub 
szopie za domem. W związku z tym trzeba poczekać, 
aż odpuści zima, która akurat zarządziła powrót. Cóż, 
trudno, skoro trzeba czekać, to czekamy. W między­
czasie postanowiłam zrobić inwentaryzację i zawcza­
su posegregować zawartość piwnicy na to, co można 
wynieść do garażu, co trafi do szopy, a co wyląduje na 
wysypisku śmieci. Próby zorganizowania tego całego 
bałaganu zakończyły się szybką diagnozą i odkryciem 
nowej choroby – chomikozy.

Głównym objawem chomi­
kozy jest postawa „to się 
jeszcze przyda”. Żal nam wy­
rzucić cokolwiek, gromadzi­
my dosłownie wszystko, od 
pustych słoików po stare 
meble. Robimy to w nadziei 
– czy też obawie – że kiedyś 
będziemy jeszcze tego po­
trzebować. Część tych zapa­
sów rzeczywiście wykorzy­
stujemy, ale są też takie skarby, które zalegają w kącie 
od sierpnia ‘78 i wciąż czekają na swój wielki powrót. Być 
może to uwarunkowanie historyczne, burzliwe dzieje 
nauczyły nas gromadzenia „na czarną godzinę” i ćwierć 
wieku wolności rynkowej to za mało, aby wykorzenić tę 
tendencję. Wątpię, aby była to oszczędność, bo jedno­
cześnie wykształciliśmy narodową cechę „zastaw się, a 
postaw się”. Połączenie tych dwóch elementów wydaje 
owoce – w salonie IKEA, na strychu Pewex, na ścianie 
wisi plazma, a w piwnicy kurz zbiera „Aladyn”.
Kolejnym symptomem chomikozy, którego jestem ży­
wym przykładem, jest sentymentalizm. W mojej piwni­
cy leży zardzewiałe krzesełko reżyserskie, prezent od 
przyjaciółki na osiemnaste urodziny. Przecież nie wolno 
wyrzucać takich pamiątek, prawda? W efekcie souveni­
ry zaczynają wysypywać się z kątów, przeszłość zagraca 
przestrzeń, zabierając miejsce teraźniejszości. 
Widzę tu nawet metaforę życia. Zbieramy doświadcze­
nia tak, jak zbieramy nakrętki od słoików i listy od pierw­
szej młodzieńczej miłości. W obu przypadkach potrzeba 
odrobiny dystansu i mądrości, które pozwolą nam od­
dzielić to, co przydatne, od śmieci i szczęśliwy jest ten, 
któremu się to uda.
Refleksje nad zagraconą piwnicą zrodziły we mnie wio­
senne postanowienie – skończyć z chomikozą. Wyrzucić 
zardzewiałe krzesło, uznać bezużyteczność starszej ode 
mnie szafk i kuchennej, ograniczyć ilość gromadzonych 
na wszelki wypadek pustych kartonów. Zachęcam Was 
do tego samego. Znajdźcie na wiosnę wolną chwilę na 
inwentaryzację, pozbądźcie się śmieci. Miejsce chomika 
jest w klatce, a nie w duszy.	 Karla

\\\   KONIEC Z KARLĄ

Wielkanocny koszyczek
Już za chwilę zabłysną czystością okna wszyst­
kich domów, ich wnętrza zapachną krochma­
lem i pastą do podłóg. A wtedy ruszymy do 
hipermarketów. Zwabieni kolorowymi napi­
sami PROMOCJA i kuszeni przez Panie w ku
sych fartuszkach, zaczniemy wrzucać do ko­
szyków. Co? Tak naprawdę często – co popad­
nie.
STOP!Czy wiecie Państwo, że 80% produkowanej na świecie żywności 
zjada (a właściwie należałoby powiedzieć kupuje) 20% ludzi!? Jesteśmy 
w tych 20%. A więc kupimy! Jak zwykle za dużo, nie czytając etykiet – 
bo nie ma na to czasu. Potem z trudem upchniemy to do lodówki, by 
po świętach połowę wyrzucić. Tak, wiem, część da się zamrozić, ale nie 
wszystko. A może by tak – z uwagi na kryzys, głód (nawet w Polsce, co 
5–te dziecko jest niedożywione) i ekologię, tym razem zrobić zakupy 
inaczej? Przecież święta to tylko dwa dni. Z czego na obiad prosiła ciocia 
Hela a na śniadanie w niedzielę babcia. Może tak mniej, spokojniej i 
zdrowiej?
Czytajmy etykiety – nie tylko daty ważności. Są na nich informacje, 
czy żywność wyprodukowano uczciwie i z poszanowaniem zasad (np. 
„uczciwy handel” czy „delfin friendly”). Może w tym roku mniej jajek, za 
to od szczęśliwej kury. Takiej, co grzebie w ziemi i biega po podwórku? 
Zamiast od skatowanej z obciętym dziobem klatkowej kupki nieszczę­
ścia. To my decydujemy, co jemy – a tym samym, jaki jest świat wokół. 
Jeśli myślisz, że nic nie możesz zmienić – to zmień myślenie! Zacznijmy 
od świątecznych zakupów! No i pamiętajmy, że jesteśmy tym co jemy. 
A więc smacznego jajka!

Anna Kolanowska   

\\\   Dzi­wię się

Na nadzwyczajnym posiedzeniu Rady Gminy w dniu 3 
kwietnia zapadnie decyzja - radni wybiorą system, zgod­
nie z którym naliczana będzie opłata za wywóz śmieci. 
Brane są pod uwagę dwa systemy. Pierwszy z nich to na­
liczanie od liczby osób zamieszkujących gospodarstwo, 
a drugi - naliczenie zgodne ze zużyciem wody. Żaden z 
tych systemów nie jest doskonały. Trzeba pamiętać, że 
gminny system odbioru śmieci od mieszkańców musi być 
samowystarczalny. Zgodnie z ustawą gmina nie może do 
niego dopłacać. Jeśli system nie sfinansuje się z opłat 
mieszkańców, radni podniosą opłaty za wywóz śmieci. 
Dlatego potrzebny jest system jak najbardziej szczelny, 
to znaczy uniemożliwiający wymigiwanie się od opłat. 
Przy obu rozwiązaniach każde gospodarstwo domowe 
składa deklarację. W systemie naliczania opłat od osoby 
deklarujemy liczbę zamieszkujących osób (nie koniecznie 
zameldowanych), a przy naliczaniu od wody deklarujemy 
zużycie wody za ostatni rok. Dotychczas radni byli skłon­
ni naliczać opłaty od liczby osób i taką wstępną decyzję 
już podjęli. Ten sposób ma więcej wad niż system oparty 
na zużyciu wody. Po pierwsze jest to system nieweryfi­
kowalny. Nie da się sprawdzić liczby osób naprawdę za­
mieszkujących. Daje to duże pole do unikania opłat. Sys­
tem od liczby osób opiera się na dobrej woli mieszkańców 
związanej z decyzją, czy deklarują wszystkie mieszkają­
ce w gospodarstwie osoby, a zatem, czy płacą więcej. 
Tymczasem deklarowane zużycie wody łatwo sprawdzić, 
ponieważ istnieją pełne i jawne dla gminy dane dostępne 
z PWiK. Po drugie system od osoby jest niesprawiedliwy 
społecznie. Rencista żyjący skromnie nie wytwarza tyle 
śmieci, co młody, aktywny, dobrze zarabiający człowiek, 
jak i proporcjonalnie zużywa mniej wody, bo aktywności 
jego gospodarstwa domowego są mniejsze. Oszczędza 
wodę jak i w ogóle wszystko. W gminie Piaseczno miesz­

ka 10-15 tys. osób nieza
meldowanych, których sys
tem opłat za wywóz śmieci 
od osoby nie wychwyci. Na
wet jeśli jakaś osoba zosta­
nie “przyłapana”, że tu mieszka i nie uwzględnia jej de­
klaracja, to zawsze może wyjaśnić, że jest od niedawna 
lub na kilka dni. Jest to zgodne z prawem, ponieważ obo­
wiązek złożenia deklaracji o kolejnej osobie w gospodar­
stwie daje 14 dni na zgłoszenie. Dodatkowo szef gospo­
darstwa może za chwilę złożyć nową deklarację o ilości 
osób i może to robić co 2 tygodnie. W naszej gminie za­
mieszkuje bardzo wielu pracowników sezonowych, któ
rzy mogą nie podlegać zgłoszeniom, a wytwarzają śmie­
ci. Ich obecność można poznać tylko po zużyciu wody. 
Jeśli radni nie zadbają o powstanie systemu szczelnego, 
to wywóz śmieci w gminie będą finansować ci, którzy 
zgłaszają uczciwie, a tym samym będą płacić za innych. 
Gmina ma obowiązek ustawowy odbierać od nas wszyst­
kie śmieci. Być może zgodnie z nowelizacją ustawy, rad­
ni przyjmą system mieszany, na przykład bloki od wody 
a domy od liczby osób .Radni argumentują to tym, że 
mieszkańcy domów podlewają ogrody, a przecież podle­
wają z pod-licznika, żeby nie płacić więcej za ścieki. Pra­
cownicy sezonowi ukryją się przed systemem głównie w 
wolnostojących domach. System naliczania opłat za od­
biór śmieci w oparciu o zużycie wody jest o tyle sprawie­
dliwy, że opłatę można regulować na zasadzie “Oszczę­
dzam świadomie - zużywam mniej wody”. Niezależnie od 
tego, jakie rozwiązanie przyjmie Rada Gminy Piaseczno, 
już nie trzeba będzie wyrzucać śmieci do lasu, albo truć 
się, spalając je. I to jest optymistyczna wiadomość dla 
tych wszystkich, którzy tak lubią.
� Kuba Sienkiewicz
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WEZMĄ OD NAS WSZYSTKIE ŚMIECI
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